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Przegląd polityczny. 


Ze sprawy transwaalskiej, o której poda- 
jemy osobny artykuł, wywiązała się druga, wa- 
źniejsza dla nas od tamtej, bo głębiej sięgnie 
w europejskie stosunki 1 jeszcze bardziej je 
pogmatwa. Po rozbiciu Jamesona przez Boerów 
pod Kritgerdorpem, cesarz niemiecki odbył na- 
radę z kanclęrzem i sekretarzem stanu dla spraw 
zagranicznych Marschallem, poczem wy.łał do 
prezydenta transwaalskiego Kriigera następu- 
jący telegram: „Szczerze winszuję panu, że mu 
się udało bez odwoływania się o pomoc do za- 
przyjażnionych mocarstw, jedynie własną siłą 
zgnieść zbrojną bandę, która wtargnęła do pań- 
skiego kraju, a następnie przywrócić spokój i 
zabezpieczyć niezależność Transwaalu od za- 


rzy z urzędu kierują polityką niemiecką, zatem 
ten telegram nie jest wyrazem osobistej sym- 
patyi monarchy, który mawia, że „suprema lex 
regis voluntas*, lecz jest obmyślonym przez 
ministrów aktem państwowym — i zarazem jest 
bardzo ostrym w formie objawem nieżyczliwości 
względem Anglii. Dyplomacya niemiecka po- 
stąpiła tak, jak gdyby co rychlej skorzystać 
chciała ze sposobności do naprężenia stosunków 
z Brytanią To też cała prasa angielska zaki- 
piała gniewem; jedne dzienniki szydersko się 
odezwały, że widocznie gburowate orędzie Cle- 
velanda w sprawie wenecuelskiej jak się podo- 
bało Wilhelmowi II, iż chciał co prędzej po- 
kazać, że i on tak samo potrafi; inne, biorąc 


rzecz poważniej, rzuciły domysł. że tworzy się! 


sojusz Stanów Zjednoczonych, Francyi i Rosyi 
przeciw Brytanii, a do tego związku chcą przy- 
stąpić Niemcy i dlatego Wilhelm swą depeszą 
do Krugera spelił mosty za sobą; jeszcze inne 
wyraziły przypuszczenie, iż „uczciwy makler* 
berliński wymyślił tę depeszę i wstawił do niej 
znaczące wyrszy o odwoływaniu się do pomocy 
zaprzyjaźnicnych mocarstw, aby daó w ten 
sposób do zrozumienia rządowi transwaalskie- 
mu, iż są takie zaprzyjaźnione mocarstwa, które 
z pomocą peśpieszą, i że Krüger ma prawo żą- 
dą jej, ezyli że już się znajduje jakby pod 
protektoratem, i tb oczywiście niemieckim. Na 
poparcie ostatniego domysłu stanął fakt, że nie 
miecki krzyżowiec „See - Adler" przebył z Zan- 
mibarn do jedynego transwaal:kiego portu De- 
lagoa-Bai, a drugi krzyżowiec „Condor“, stojący 
na kotwicy w Dar-es-Salaam, otrzymał rozkaz 
udać się do tego portu — i oba one razem mają, 
w razie potrzeby, oddać swą piechotę do dy- 
spozycyj rządu boarskiego. Różnie tedy tłó- 
maczą angielskie dzienniki motywa, które kie- 
rowały Wilhelmem II, ale wszystkie zgodne 
SĄ w tem, że depeszą swą obraził Anglię w spo- 
sób, którego się n gilły nie zapomina, po prostu | 
prowokował ją niegrzecznie i zgoła bez po- | 
wodu, zatem jedynie dla okazania swej nie- 
chę:i. Dalej podnoszą one, że w Niemczech | 
„rozpoczęto komedyę*, mającą zaznaczyć na- 
rodowe oburzenie na Anglię. Rzeczywiście, 
odbywa się tam coś podobnego. Niektóre pi- 
sma podsunęły publiczności myśl zbierania 
składek na rannych Boerów i ua broń 


z 


granicznych zamachów.“ Depeszę taką wysłał 
cesarz po naradzie z dwoma dostojnikami, któ- 


dla | 
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stwo, nie jest winna temu, że dr. Jameson 
zbrojno wpadł do Transwaalu i że był spisek 
na niepodległość tego kraju. Jeśli Niemcy tego 
nie uwzględniają, lecz atakują wręcz An- 
glię, jako mocarstwo, to widocznie skarbią so- 
bie uznanie wrogów Brytanii, stają w jednym 
szeregu z Rosyą i Francyą a to już w ciągu 
roku po raz trzeci: w sprawie japońskiej, po- 
tem tureckiej, a teraz w tej owe trzy mocar- 
stwa zawsze są razem, zawsze przeciw Anglii. 
Tak osamotnionej, bryznął Cleveland swem gbu- 
rowatem orędziem, kióre było po prostu policz- 
kiem — i to Brytania zniosła w milczeniu, od- 
płaciła się tylko jak mściwy kapitalista wywo- 
łaniem, krachu w Nowym Yorku, ale w kwe- 
styi wenecuelskiej zapewne skapituluje. Te- 
raz otrzymała drugi policzek z Berlina i choć 
się wzburzyła, choć woła, że tego nigdy nie 
zapomni, ale oto teraz musi o tem zapomnieć. 
Gdzież są te czasy, kiedy jedno słowo Palmer- 
stona, albo Beaconsfielda znaczyło więcej, ani- 
żeli całe armie stojące pod bronią? Nadszedł 
dla Anglii ogromnie ważny `v jej dziejach mo- 
ment: albo natęży wszystkie siły i zasoby da- 
wnej energii, a pokaże lwie pazury, albo z ze- 
nitu mocarstwowej potęgi pocznie się staczać 
do rzędu społeczeństw tylko kramarskich, jak 
niegdyś Fenicyanie i jak potem Wenecyanie. 


Dwai dyplomatyczni agenci Transwaalu: 
wysłany do Berlina sekretarz stanu dr. Leyds 
i ,eneralny konsul w Londynie p. White ogło- 
sili kilka ciekawych faktów, poprzedzających 
wypadki w Johannesburskiem. Te fakta ogrom- 
nie kompromitują, jeśli nie samą Anglię, to 
jej kolonialne porządki i sposoby, a zarazem 
dowodzą, że w Londynie był ukartowany spi- 
sek na niepodległość "Transwaalu. Do spisku 
należe!i drrektorowie kompanii Chartered i pro- 
zes kaplandzkiego gabinetu Ceol Rtodes, zwa- 
ny „uiekoronowanym królem Kaplandu*, a zns- 
ny z tezo, że nia przebierając w środkach, 
stara się powiększyć rozległość Kaplandu. Spi- 
sek powstał latem, kiedy Rhedes bawił w Lon- 
dynie i z rządem naradzał się o sprawach ko- 
lonii, a z dyrekcyą kompanii Chartered o za- 
machu na Transwaal Nieszczęściem wszystkich 
spiskowych robót jest to, że zawsze ktoś z bio- 
rących w nich udział pośpieszy się i zepsuje 
sprawę. Tak właśnie stało się i w tym wypad- 
kn. Spiskowcy postanowili byli wywołać we- 
wnęytrzne zamieszki w Trazcwaalu, zmusić nis- 
mi rząd i radę narodową do przyznania cudzo- 
ziemcom praw obywatelskich, a potem, przy 
pomocy tych cudzoziemców, których znacznie 
więcej w Transwaslu, niż Boerów, obalić pre 
zydenta K'iigera, wybrać na jego miejsce oso- 
bę zupełnie oddaną Rhodesowi i na tem na ra- 
ze poprzestać, a dopiero w parę lat później, 


z 


|mejąc już za sobą i radę narodową, przyłą- 


czyć Traniwaal do Ka;laudu bez wystrzału, 
niby na mocy dobrowolnej ugody. Najtrudniej- 
szem momentem w tej robocie byłby — jak 
przewidywano — peryod wewnętrznych zamie- 
szek. Po tanowiono, że uitlanderzy (cudzoziem- 
cy) zaczną się burzyć, żądejąc dla siebie praw 
obywatelskich i wielu reform, na które nie 
zgodzą się Boerowie. Powstaną stąd spory, agi- 
tacye, potem bójki, w końcu rewolucyjne wy- 


nich — i oto odrazn złożono przeszło sto ty- | pądki, otie strony porwą sią do noży i wtedy- 
sięcy marek, a nadto wielcy baukierzy, dyTe- | to, ale zawszo pozostając w cieniu, Rhodes 


ktorowie koncesyonowanych instytucyi fiaan- | 
sowych, osobistości tak zależne od rządu, jak 
rezydent Banku Niemieckiego , 
Pis pato-Gresellschaft, jeneralny konsul Landau 
utworzyli komitet przyjaciół Transwaalu i w 
swej odezwie do naroda niemieckiego zapra- 
szeją do składek, które „bohaterskim Boerom | 
ułatwią walkę z OBciennymi rabusiami.* Jest, 
bardzo ;,rawdo, olobne, że Niem 'y pragną wy- 
jączowo zasłużyć się Boerom i potem c'ągnąć. 
z tego sute zyski polityczne i handlowe. Lecz 
mogliby to uczynić bez tak jaskrawego poró- | 
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NOWEL 
przez Wincentego hr. Łosia. 
(Ciąg ñalszy), 
Odpoczął i ciągnął: 

i— Myśl była moją, ale wykonanie nigdy mo- 
jem nie było. Wiedziałem, że telegram z Wie- 
dnia rano wyekspedyowany, a Cesarz wstaje o 
ósmej, i przyjmuje o dziewiątej, nie mógł dojść 
do Somboru ma dziesiątą... Przedstawiłem to 
Titi i przedstawiłem jej wtedy bajeczny mój 
plan, swą fantazyą. 

Uśmiechnął się i zapytał: 

— Jeśli sobie przypominasz, to równocześnie 
z Belą i Gyulą nadskakiwał Titai podstarzały, 
ale gorącej krwi człowiek, jenerał Festiczy... 

— Pzypominam sobie. 

— Otóż, gdy Titaa się dowiedziała, że w 
mym planie znajomość hasła, opóźniając wyko- 
nanie wyroku, ocali życie Beli, niedługo się 
namyślała: „Panie — rzekłą do mnie ta pra- 
wdziwa ze szpiku i kości Bośniaczka — o czwar- 
tej rano dzisiaj w nocy staniesz pod tarasem 
przy skrajnym filarze i usłyszysz to słowo, któ- 
re ci jest potrzebnem.* Zebyś był ją widział 
wtedy, jak błyszczały jej oczy, jak była piękną, 
jak prawdziwą córą wschodu i tajemnic jego 
haremów. Ona ocaliła Belę! 

Galavicini urwał, ale i we mnie zamiast 
krwi nie płynie mleko 

— Słuchaj! — krzyknąłem, przyskakując do 
przyjaciela i chwytając go za bary. — Jeśli 
myśl sz nie dokończyć, jeśli... 


— Czekaj! — zawołał książę. — Mówię do | 


gubernator | 


z Kapłandu, a kompania Chartered z kraju 
Matabele, więc z p łudnia i północy Trans- 
waalu, mieli o tyla pomegać cudzoziemcom, 
iżby oni mogli przetrwać walkę i dobić się 


Rie obywatelskich. Urządująca w Londynie 


yrekcya korspanii Chartered wydała odpo- 
wiednie rozkazy pełnomo:nikowi swemu w kra- 
ju Matabele, doktorowi Jamesonowi. On-to wła 
śnie nie zrczumiał rozkazu, czy też w gorli- 
wości posunął się za dal*ko, bo kiedy według 
planu zaczęło się w Johninesburgu podburza- 
nie uitlanderów, mianowicie, kiedy 29 listopa- 
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żnienia się z Anglią, która przecież, jako pań- | 


pada prezes angielskiej spółki poszukiwa- 
czy złota Lionel Phiiips wygłosił na ja- 
kiemś zgromadzeniu podburzającą mowę, Ja- 
meson natychmiast pesunął się ku granicy 
z ośmiu kompaniami wojska i z dużym za- 
pasem broni dla przyszłych powstańców. To 
samo uczynił Rhodes, bo z Mauritiusu w Ka- 
plandzie posunął ku granicy Transwaalu dwa 
bataliony regularnego wojska. Ten oddział 
cierpliwie wyczekiwał wypadków i żadnym sa- 
mowolnym czynem nie skompromitował ka- 
plandzkiego rządu. Ima«.ej postąpił dr. Jame- 
son, bo kiedy następnie w johannesburskim te- 
atrze, podczas przedstawienia opery Verdi'ego 
„Otello“, przyszło do awantur, bo po odegraniu 
przez orkiestrę hymnu narodowego Boerów, Au- 
glicy zażądali hymnu angielskiego „God s ve the 
Queen“ i kiedy ta awantura skończyła się bój- 
ką uliczną, wówuzas Jameson przemycił broń 
na terytoryum transwaalskie. W końcu zaczęły 
się rozruchy, burzenie urzędów, niszczenie te- 
legrafów i kolei. Od komitetu rewolucyjnego 
w Johannesburgu otrzymał dr. Jameson nastę- 
pującą depeszę: „Revolution carried through* 
(Rewolucyę przeprowadzono). W tej depeszy 
telegrafista popełnił jeden błąd, gdyż komitet 
donosił, że „Resolution carried through“, to 
znaczy, że jakąś rezolucyę przyjęto w komite- 
cie. W Londynie utrzymują, że boerski tele- 
grafista umyślnie zamiast s zatelegrafował v, 
aby można było rychło rozprawić się ze spi- 
skowcami. Otrzymawszy taką depeszę, Jameson 
wyruszył na zajęcie miasta, o kiórem mniemał, 
że już odpadło od Transwaalu. Lecz Boerowie 
urządzili zasadzkę pod wsią Kriigerdorpem i 
tam otoczyli oddział Jamesona. Bitwa trwała 
od 2ej po południu do llej w nocy, SO0ciu An- 
glików padło trupem, 23 otrzymało ciężkie rany, 
inni zaczęli zmy ać. Wówczas Jameson wy- 
wiesił bialą chorągiew i poddał się z 530.ma 
żołnierzami, między którymi było sporo synów 
lordowskich. Boerowie uwo!nili wszystkich jeń- 
ców, oprócz Jamesona, którego oddali pod sąd 
wojenny. Proces jego odbędzie się za dni kilka. 
Kiedy w Berlinie otrzymano wiadomość o bi 
twie pod Kriigerdorpem, cesarz Wilhelm wysłał 
do prezydenta transwaalskiego Kriigera tele- 
gram z powinszowaniem, a jednocześnie w Lon- 
dynie poseł portugalski, ambasador niemiecki i 
zastępca austryacziego zjawili się u lorda Sa- 
lisbury'ego z życzliwą radą, aby corychlej na- 
kazał władzom kdonislnym zaniechać nieprzy- 
iażnych: kroków przetzw Traanswaalowi. Oprócz 
tego, jak z telegramów wiadomo, Niemcy wysto- 
sowały w tej sprawie notę do angielskiego rządu 
Po takiem wystąpieniu mocarstw trzeba 
było uznać wyprawę na Transwaal za chybioną; 
spisek się nie udał i kompania Chartered wy- 
szła na tem najgorzej, bo podobno królowa Wi- 
ktorya kazała księciu Fife, mężowi jaj wnuczki 
(córki ks. Walii), zrzec się urzędu dyrektora 
kompanii, a wnet pstem drugi dyrektor lord 
Abercorn otrzymał .od ministra kolonii Cham- 
berlaina zawiadomienie, że rząd cofnie udzie- 
loną kampanii koncesyę, jeśli ona nie dołoży 
wszelkich starań do za”abwienia zatargu. Wsku- 
tek tej groźby spadły akcye kampanii i na 
tem spiskowcy stracili, a dodać trzeba, że je- 
dnocześnie stracili nainnej spekulacyi, bo urzą- 
dzili taką aferę: przygotowawszy już zamach 
na Transwaal, wiedzieli, że gdy to państwo bę- 
dzie zrewolucyonowane, to wszystkie jego pa- 
piery państwowe, kolejowe i kopalniane spa- 
dną, później zaś, po zwycięstwie uitlanderów i 
po wyborze nowego prazydenta, oddanego An- 
glii, znowu się podniosą i to jeszcze wyżej, 
niż stały latem. Sprzedali tedy cały zapas tych 
papierów, zapas ogromny, bo przez kilka lat 
umyślnie go powiększali, aby jako wierzy- 
ciele mieć "wpływ na stosunki transwaalskie. 
Zamiarem ich było znowu kupić te papiery, 
kiedy one spadną i na tem grubo zarobić. Tą 
operacyą specyalnie zajmował się słynny Bar- 
nato, przed kilku laty akrobata cyrkowy, a te- 


Zachód 


l n n 


raz najbogatszy właściciel południowo-afrykań- 
skich kopalń złota — ten sam spekulant, który 
wypuścił w Anglii i Fravcyi, a chciał wypu- 
ścić i w Anstryi, 20-frankowe akcye na nie- 
istniejące kopalnie i tym oszustwem wyciągnął 
z samej Francyi około dwóch miliardów fran- 
ków, o czem niedawno pisaliśmy z powodu sze- 
rokiej otem rozprawy w parlamencie paryskim. 
Otóż akcye Transwaalu nie spadły, bo spisek 
się nie udał, oszuści przypłacili kieszenią ,. a 
nadto tą operacyą z akcyami dowiedli, że spi- 
sek właśnie przez nich był przygotowany. 
Chcieli nietylko zagarnąć kraj Boerów, ale je- 
szcze oskubać kapitalistów europejskich. Obu- 
rzające jest, że za takie łotrowstwo nie dostaną 
się do kryminału Cecil Rhodes, Barnato i dy- 
rextorowie kampanii Chartered, dzierżawiącej 
od rządu angielskiego kraj Matabelę. Strata pie- 
niężna jest dla nich jedyną karą. 

Za to Anglia poniosła karę większą od 
winy. Nietylko ma dyplomatyczny kłopot i 
musi przed mocarstwami wypierać się wspólno- 
ści z rządem kaplandzkim i z dyrekcyą Char- 
teredu ; nietylko, zrzuciwszy pychę z serca, była 
zniewolona wysłać przedstawiciela królowej 
w Kaplandzie, gubernatora Robinsona do Pre- 
toryi, aby tam się starał o ułagodzenie wzbu- 
rzonych Boerów ; ale nadto przekonała się, że 
nie ma w Europie żadnych sympatyi, owszem, 
swym egoizmem kupieckim zapracowała na po- 
wszechną niechęć, albo obojętność. 


Transwaal a Armenia. 


Piszą nam z Wiednia, 3 stycznia: 

Najnowazy sensacyjny epizod w Transwaa- 
iu skończył się porażką i uwięzieniem doktora 
medycyny Jamesona, który, nie zadawalniając 
się gubernatorstwem ogromnego, niedawno zdo= 
bytego przez kompanię angielską kraju Mata- 
bellów, zapragnął wawrzynów zdobywcy, czy 
reformatora chłopskiej republiki Boerów. Dra- 
matyczny ten epizod ponownie wyjaśnił cieka- 
wą prawdę, że pokrewieństwo szczepowe w re- 
alnej polityce nie nie znaczy, nietylko nie 
uśsmierza sporów, lecz ja przeciwnie roznamię- 
taia. Anglicy, Niemcy, Holendrzy — to naj- 
bliżsi kuzynowie po prababce Germanii. Krwią, 
charakterem, językiem, równie zbliżeni do sie- 
bie, jak Fraucuzi i Włosi, a więcej niż Chor- 
waci i Rosyanie. Jednak lada jaki dziwa- 
czny pomysł doktora-awanturnika wystarcza, 
aby . pomiędzy tymi: krewniakami niechęć, 
zazdrość, nienawiść wybuchła w sposób naj- 
gwałtowniejszy. Prasa niemiecka przez trzy 
dni dobierała najdosadniejszych słów, aby pię- 
tnować „rozbójnicze“ zachcianki Anglii, której 
na seryo nie można czynić odpowiedzialną za 
wybryk urzędnika kompanii prywatnej. Najna- 
miątniej zaś — rzecz dziwna! — deklamowała 
przeciwko Anglii tutejsza prasa niemiecka, cho- 
ciaż nawet mikroskopem nie podobna dopa- 
trzyó się żadnego interesu austryackiego, któ- 
ryby mógł ucierpieć na sporze arystokracyi 
chłopskiej Boerów z „uitlanderami*, poparty- 
mi przez Jamesona! Słowem, pokazało się zno- 
wu, że pokrewieństwo szczepowe, stanowiące 
nader ciekawy temat dla badań etnografów i 
filologów, nie ma żadnego znaczenia dla poli- 
tyki. Tak samo gruntownie nienawidzą się ku- 
zyni romańscy Francuzi i Włosi, jak Niemcy 
i Anglicy. Jak pierwsi, tak drudzy obecnie 
swą wzajemną niechęć i rywalizacyę zazna- 
czają najczęściej na szachownicy — afrykań- 
skiej: dwa narody romańskie w północnej Afry- 
ce (Tunis i Abisynia), germańskie w południo- 
wej. Szachownica ta staje się istnem polem 
popisu nienawiści pokrewieństwa, i nieustannie 
dostarcza przekonywających dowodów, jak pu- 
stemi stają się hasła pangermanizmu, panro- 
manizmu etc. w zasiosowaniu do aktualnych 
żądz i potrzeb politycznych. 

Epizod afrykański nie powinien odwrócić 
uwagi naszej od nierównie groźniejszych sto- 
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sunków w Turcyi. Wszystko tam rozwija się 
według szablonu lat 1875 do 1878, który nie- 
dawno temu analizowaliśmy. W tej chwili po- 
wtarza się interwencya konsulów wielkich mo- 
carstw. ŻZanosiło się pono na zajęcie Zajtunu 
przez wojska tureckie, a więc na — „przywró- 
cenie porządku." Ilekroć na to zanosi się w Tur- 
cyi, zawsze zjawiają się nagle w roli pośredni- 
ków — konsulowie Tak działo sią w Hercogo- 
winie roku 1875 i to powtarza się dziś w Azyi 
Mniejszej. Z czysto humanitarnego stanowiska 
interwencya celem przeszkodzenia rozlewowi 
krwi zasługuje na gorącą pochwałę, a samo 
przywrócenie porządku siłą zbrojną, bez silnej 
woli i zdolności usunięcia na przyszłość przy- 
czyn rozruchów, rzezi etc., nie jest zasługą 
żadnego państwa. Ale w praktyce podobna in- 
terwencya konsulów w 'Turcyi może zawsze 
mieć ten skutek, że, czy to Hercogowińczyków, 
czy Ormian utwierdza w przekonaniu, że 
powstaniem nie narażają się na ostateczne, 
srogie konsekwencye, lecz mogą w decydującej 
chwili liczyć na opiekę obcą. W Osmanach zaś 
te interwencye utwierdzają przekonanie, że nie 
|warto na seryo pomyśleć o reformach, gdyż i 
tak Europa dąży do wyparcia Turków. To też z tą 
samą matematyczną pewnością, z którą można 
było obliczyć, że „przyjażne pośrednietwo* prze- 
szkodzi Turcyi zgnieść powstanie, przewidzieć 
możemy, że na wiosnę zatargi ponowią się 
w Armenii na większą skalę — zupełnie tak, 
jak r. 1876 w Turcyi europejskiej. Wprawdzie 
dzis depesza petersburska trochę późno zaprze- 
cza doniesieniom o posłuchaniu, którego ks. Ło- 
banow udzielił pono deputacyi ormiańskiej. Zu- 
pełnie tak samo w r. 1876 ks. Grorczaków nie- 
tylko uroczyście wypierał się wszelkich zamia- 
rów „pacyfikacyi*, lecz nadto pierwszy ofiaro- 
wał Turcyi usługi konsulów rosyjskich, , którzy 
mieli namawiać powstańców w Hercogowinie 
do poddania się. Wszystko to powtarza się nie- 
ma] mechanicznym sposobem, tak, że właściwie 
każda nowa faza kwestyi wschedniej staje się 
coraz wyrażniej plagiatem dawniejszej, orygi- 
nalnym zaś pomysłom, lub pociągnięciom na 
szachownicy dyplomatycznej nie otwiera się 
już żadne pole popisu. i 

Nową jedynie jest na dziś jakoby, syste- 


i matyczna.. heca przeciwko Anglii, która oozy- 


wiście wypada wyłącznie na korzyść Rosyi i 
też ośmieli rząd petersburski do rozwinięcia 
w stosownej chwili swego dawnego sztandera 
tradycyjnej polityki, zmierzającej dog puczy- 
nienia morza Czarnego  wyiąoznie -rosyjekism 
morzem." W ten sposób nawet strasznie daleki 
Transwaal łączy się pośrednio z kwestyą or- 
mieńską. 


| 


Korespondencye, 


Wiedeń 2 stycznia. 

Pod smutnemi wróżbami rozpoczyna się 
rok ekonomiczny 1896. Przeglądy za rok u- 
biegły dźwięczą wszystkie jedną nutą rezy- 
gnacyi. Pół miliarda straciły papiery na kur- 
sach w ciągu kilku miesięcy, eksport w ża- 
dnym nie stoi stosunku do dowozu, rozwój pro- 
dukeyi, energia przedsiębiorczości stwarzające 
nowe pola pracy słabnieją, przesilenie w cu- 
krownictwie nie usunięte jeszcze, rolnichwe 
walczy rozpaczliwie o byt. 

Wreszcie z otwartością rzadką tu bardzo 
wypowiedziano słowo wyjaśniające całą sytu- 
acyę. Austryacki i węgierski kapitał zamiast 
w przedsiębiorstwach fabrycznych, eksporto- 
wych, pośredniczących bodaj, szukać zysków 
r uca się nad siły swe w bezmyślną spekula- 
cyę. Przesilenie giełdowe było obrachowaniem 
sił finansowych zagranicznej spekulacyi z au- 
stro-węgierską. Przegląd przed rokiem już prze- 
powiadał to przesilenie. I było ono bardzo ła- 
twe do przewidzenia. Kursa akcyi bankowych 
były tak wysokie, że nie przynosiły już więcej 
dywidendy, jak 4”,, kursa akcyi przemysło- 


wód Bela. 
wiedział. Otóż wtedy stanąłem na stanowisku 
i widziałem wśród tej ślicznej nocy, jakie tylko 
na wschodzie się zdarzają, o trzeciej rano cień 
czarny, wsuwający się z ulicy dp pałacu Tesza- 
njich. Cień lekki, cień jakby kobiety, okrytej 
czarnemi koronkami i czarnym woalem. W chwi- 
lę później usłyszałem szelest w roślinach wiją- 
cych się od sieni ku balustradzie pałacu, szelest 
podobny do tego, jaki ptaszek zbłąkany spra- 
wia, szukając noclegu w liściach kolczastych 
palm i olbrzymich dracen. Szepnąłem „jestem“, 
a głos stłumiony, drżący, melodyjny i ciepły 
odparł jedno dziwne słowo, które brzmiało Hu- 
raha, a które nazajutrz mogło zelektryzować 
w bę wa sekundzie miasto i kilkunastotysięczną 
armię. Ona ocaliła życie Beli. 

— A więc — zawołałem — chyba go kocha? 

— Nie wiem — odparł książę i dodał: — 
Wierzaj mi, że każda kobieta jest zagadką, a 
taka Titaa, spędzająca życie na szezlongu, ba- 
wiąca się doprowadzaniem ludzi do szału i roz- 
paczy, a zdolna do wyrwania hasła w stanie 
oblężenia, jest jeszcze większą od nich Oto 
wszystko! Gdy cię Bela spyta, jakiej cudownej 
okoliczności zawdzięcza życie, to mu opowiedz 
tę historyę, która mu może da w jego samo- 
tności wątek do pocieszających myśli, czy 
marzeń. 


XVII. 


Nazajutrz udałem się do Cząkvara. 
Zastałem go silniej przygnębionego, niżli 
i byl wtedy w Somborze, na kilka minut przed 
| śmiercią. 
Widocznie ta perspektywa długiego, do- 


Mówię dlatego, że chcę, by on real 


Blady, znękany, nerwowy nadmiarem swych 
sił żywotnych, sprawiał wrażenie tak bolesne, 
iż postanowiłem podczas trwania tej wizyty jak 
najrzadziej go odwiedzać, by sobie oszczędzić 
nad wszelki wyraz przykrych uczuć. 

Książki, dzienniki, które drogą protekcyi 
otrzymywał, nie przynosiły mu żadnej ulgi. 

— Nie czytam ich — mówił. — W mojem 
położeniu najwięcej daje ulgi stan pewnej zwie- 
rzęcej ociężałości, którąby echa żyjącego świata 
i wspomnień czyniły niemożliwą. Teraz dopiero 
rozumiem zwierzęta na uwięzi, nieumiejące mó- 
wić i ozekające tylko godzin udzielania im 
strawy, jedzące i śpiące naprzemian. 

Milczałem, bo mi się serce krajało, gdy 
Bela w ten sposób mówił. 


Gdy mu opowiedziałem powierzoną mi 
przez Galaviciniego tajemnicę jego ocalenia, 
Czśkvar słuchał z widocznym interesem. Gdym 
skończył jadnak, nie odezwał się słowem i cze- 
kał, abym mu dalej coś, jak dzieciakowi opo- 
wiada4. 

,A ja i opowiadać nie mogłem. Bałem się 
bowiem, by słowa moje, obracające się treścią 
w żyjącym i swobodnym świecie, nie budziły 
w nim rozpaczy i melancholii, której już wszesh- 
potężnie ulegał. 

Sądziłem, iż dla więźnia, nie mogącego 
mieć nadziei rychłej swobody, strasznem być 
musi słyszenie o niej. 

Co chwila więc otwierałem usta i zagry- 
załem język, co Bela spostrzegł, a z oczu jego 
widziałem że przyczyny tego, nietylko rozu- 
miał, ale uwzględniał. 

Czynił na mnie okropne wrażenie. Nabie- 


ciebie, jak do grobu, bo grobem jest huzar żywotniego więzienia była mu straszną i stała | rałem w ciągu tej pierwszej wizyty pewności, 
czwartego pułku, związany słowem honoru 1, mu wciąż na oczach, nie pozwalając się ani na| że jeśli nie zajdą jakies cudowne dla niego, 
może czcią kobiety, grobem! jak tego dał do- ! sekundę zapomnieć. 


szczęśliwe okoliczności, dostanie obłędu, jak 


większa część ludzi jego usposobienia, 
wionych wolności. 

Jesli chętnie otwierał usta, to tylko wte- 
dy, gdy mógł mówić o możliwości opuszczenia 
ortu św. Szozepana. 

A ta możliwość jakże była ograniczona. 
Ale nieszczęśliwy Bela wiedział już od dozor- 
ców więziennych o różnych nadzwyczajnych 
wypadkach. Opowiadał mi, cytując nazwiska, 
jak raz jeden, podobny do niego skazaniec, zo- 
stał po roku uwolniony szczęśliwie przychodzą- 
cą amnestyą. Drugi, siedział rok tylko w celi, 
gdyż odkryto nieprzewidzianie nowe, obalające 
jego winę, dowody. Inny zwaryował i przenie- 
siono go do domu zdrowia, gdzie już pozostał, 
używając względnej swobody. 

Słuchać tych rzeczy, wychodzących z ust 
Beli było katuszą. Ale opowiadanie ich ożywi- 
ło go i po kilku godzinach stał się do rozmo- 
wy zdolnym i do siebie podobnym. Gdym go 
nadto wymownie przekonywał, że co tylko bę- 
dzie w mocy ludzkiej, to dlań uczyni Galavi- 
cini, rozbudził się z tego letargu, w jaki go 
sześć miesięcy więzienia pogrążyło. 
Korzystając z tego usposobienia przyja- 
ciela, zapytałem go: 

— (zy zawsze przypuszczasz, że Titaa mia- 
laby środki uwolnienia cię?... 

— Sądzę — odparł Czakvar — a dziś wię- 
cej, niż kiedykolwiek, Jeśli wtedy zdolna była 
do tego, co uczyniła, by mi ocalić życie, to 
dlatego tylko, że się poczuwała do pewnych 
względem mnie obowiązków. 

— A nie przypuszczasz, by Titaa się w to- 
bie .. kochała ? i 
— Nie wiem! Wątpię.. 
samą, jak z Gryulą... 

— Ale na czemże opierasz twoje wnioski ? 


pozba- 


Z O ZZO OOOO OZ O OZ OO O O ZA ZE AE OW 0 O 
rh 


6 
Była ze mną taką 
E 


że mojem przekonaniem pismo to, które zwil- 
żyło pióro Gyuli przed śmiercią, przeznaczone 
było dla Titay... 

— Gdzież się ono podziało ? 

-- Nie wiem — odparł obojętnie i ożywił się 
zaraz. — Ale wiem, że pisał, że musiał pisać, 
między mojem wyjściem od niego, a wy- 
strzałem. 

— Masz na to dane? 

— Mam! Papier, pióro i atrament nie leżały, 
gdym był u niego, na tym stole, na którym 
je zastano... . 

— Wspominałeś o tem w zeznaniach ? 

Czakvar ruszył ramionami, uśmiechnął się. 

— Po cóż? 


— W takim razie, ktos usunął to pismo i 
pistolet? — podchwyciłem. 

— Jeśli usunął pismo, to mógł usunąć i pi- 
stolet — odparł Bela. 

— Miałże czas na to? 

— Miał! 

— A czy Gyula nie mógł poprzestać tylko na 
zamiarze pisania? W tym celu zmaczać pióro 
iw atramencie, przyniósłszy sobie na ten stół 
papier? — pytałem, jak sędzia śledczy. 

— Mógł... zapewne.. — odparł Czakvar — 
| ale przypuszczenie to mniej wytrzymuje kryty- 
kę — niź moje. 

— Dlaczego ? f 
| — Bo, jeśli ktoś usunął pistolet, to mógł 
usunąć i pismo. Bo, jeśli Gyula coś palił, to 
mógł i coś pisać. 

— Palił więc nie przy tobie? 

— Nie przy mnie. 
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| — Na tem — odparł spokojnie Czśkvar — ' 
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wych były jeszcze gorsze, bo dywidendy ich 
nie przynosiły często i 3%! A. tak przecie bo- 
gate jeszcze nie są Austro-Węgry, aby mogły 
tak tanio otrzymywać kapitał na eksploatacyę 
kopalń węgla, na wyrób sztab i blach żela- 
znych, na przedsiębiorstwa, jednem słowem, 
bardzo niepewne, zawisłe od przypadku. Wę- 
giel i żelazo przynosiły już tylko 3/0059, cóż 
mógł zyskać rolnik zastawiający za kredyt so- 
bie udzielony grunt podwójnej wartości? 

I wreszcie nie o sam tylko austro-węgier- 
ski kapitał rozchodzi się. Na miliardy zadłu- 
żone jest państwo za granicą i to w Niem- 
czech głównie, gdzie stopa procentowa nie 
spadła jeszcze tak nisko. Cóż dziwnego, że 
kapitaliści zagraniczni zwracać zaczęli swoje 
papiery austro-węgierskie. Można śmiało twier- 
dzić, że w ciągu roku wróciło do Austryi na 
jakie 80 milionów zł. różnych walorów austro- 


finansowych. 


ma zwykle funduszów. 


dając odpowiednej rutyny gospodarczej, 


dzierżawców wszelkie kłopoty. 


twość pozyskania kredytu w naszych zakładach 


Coraz to częstsze są sprzedaże majątków 
i to po cenach tak wysokich, sztucznie wyśru- 
bowanych, że nowonabywca nie mogąc z kapi- 
tału swego pozyskać odpowiedniego dochodu 
traci wszystko co w nabyty majątek włożył, 
tembardziej, że na inwestycye i melioracye nie 


Właściciele nie mogąc podołać ciężarom 
na majątku spoczywającym, albo też nie posia- 
j albo 
wreszcie nie mając dostatecznego kapitału in- 
westycyjnego, wydzierżawiają swe majątki, żą- 
dając za nie wysokiej tenuty i zwalają na barki 


W majątkach wielkich zazwyczaj te czę- 
szi oddawane bywają w dzierżawę, które wsku- 
tek złego położenia, mniejszej wydatności i ja- 


węgierskich. Przy bardzo pomyślnej konstelacyi 
w handlu zagranicznym, przy wielkiej nad- 


wyźce wywozu, możnaby taki zwrot papierów 


nietylko przeboleć, ale nawet za dobry i zdro- 


wy uznać objaw. Dług za granicą zmalałby. 
Zapłaciłby kupiec za rentę odesłaną cukrem, 
lub zbożem, żelazem, lub konfekcyą. Niestety 
tak jednak nie było. Lekkomyślnie wyśrubo- 
wane kursa papierów przyniosły zysk tylko na- 
bywcom zagranicznym, co je kupili byli po ce- 
nie o kilkanaście o kilkadziesiąt nawet czasem 
progent tańszy. Skupowano zrazu w Pradze, 
udapeszcia i Wiedniu, 


dalej podnosić się będą, omamieni klienci wie 


rzyli, że aastro-węgierski targ zupełnie już jest 


niezawisły od zagranicznych giełd i kupowali. 
Kiedy środków zabrakło, przyszedł „run* a 


z dwóch krachów (dnia 6 listopada i 20 gru- 
dnia 1895) skorzystał tylko spekulant niemie- 
cki, który zjawiał się regularnie w chwili o- 


statecznej pogromu na ratowanie targu i co po 
570 sprzedał był, to znowu zakupił po 410! 
(u. p. akcye wiedeńskiego towarzystwa kredy- 
towego ziemskiego |) 

I ztąd poszło, że ażjo wcale nie ucierpiało 
pod wielkiemi wstrzągnieniami giełdy. Zawsze 
napływało dość marek i franków. Temi mar- 
kami można było oprocentować dług zagrani- 
czny — a z pewnością nie nadwyżką wywozu 
nad dowóz, która w przerażający sposób spa- 
dła na kwotę nie całych 12 milionów za 11 
miesięcy roku 1895. Już w traktatach handlo- 
wych z Niemcami i Włochami ciężko uszko- 
dzono interesa Austro-Węgier. W latach 1889 
do 1831 bilans handlowy Austro- Węgier zamy- 
kał się nadwyżkami wywozu: 196, 177, 161, 
174 milionów. W roku 1892 spada na 101 mi- 
lionów ! Po chwilowem podniesieniu się na 
136%, mil. w r 1893 (z powodu następstw głodu 
w Rosyi i wzmożonego eksportu bydła i zboża) 
spada w r. 1894 na 97 mil. a w roku ubiegłym 
w najpomyślniejszym razis wyniósł (po koniec 
grudnia) 20 milionów ! 

A więc o 110-120 milionów zł. zadłuże- 
nie się za granicą wzrosło. Potrzeba bowiem 
Austro-Węgrom na oprocentowania długów za- 
granicznych rocznie 130—140 milionów zł. Co 
mniej wpływa za eksport, to powiększa dług 
zagraniczny. Podcięcie eksportu bydła (wskutek 
zarazy!) i zboża (wskutek znacznej konkurencyi 
Rosyi, Rumunii i Serbii, a i wskutek manipu- 
lacyi młynów węgierskich sprowadzających wol- 
ne od cła zboże rumuńskie i serbskie) przesile- 
nie w cukrownictwie, z jednej strony — a 
z drugiej niezdolność podjęcia zapasów z fabry- 
katami niemieckiemi w gałęzi przemysłu przę- 
dzalnianego, żelaznego, górniczego doprowadzi- 
ły do tego, że Austro-Węgry coraz więcej do- 
wożą a wywożą tylko— papiery. Co przysłano 
w papierach po kursach wysokich bardzo, to 
wywieziono po niskich. 

Niezaradność produkcyi przedsiębiorczej i 
rozmaraona spekulacya giełdowa połączyły się, 
aby zadać ciężkie rany gospodarstwu społecz- 
nemu w państwie Jeszcze jednak tysiąc czeka 
śródeł nie wyzyskanych przez ludzi z energią 
i talentem, jeszcze możnaby rolnictwo ratować, 
hodowlę bydła podnieść, gospodarstwo lasowe 
na nowe pohnąć tory, siecią lokalnych kolei, 
wodnych dróg przerżnąć kraje, pożyczek tanich 
udzielió,rzemieślnikom i włościanom. Cóż z tego 
| ad gi rok 1896? Stoimy na progu wiel- 

ich walk w parlamencie, — targów ugodę 
z Węgrami, kłótni o prawo wyborcze, dezyde- 
ratów nigdy nie nasyconych narodowości, chcą- 
cych przewodzić nad sobą. Oby nie zapomnia- 
no o głównych sprawach stanowiących rdzeń 
życia 1 zdrowego rozwoju. 


Ddezwa do dzierżawców dóbr ziemskich. 


Coraz więcej tworzy się w kraju naszym 
instytucyi i stowarzyszeń mających na celu 
obronę interesów zawodowych i ekonomicznych 
pewnej warstwy społecznej lub fachowej. Istnieje 
stowarzyszenie © k. urzędników państwowych, 
Towarzystwo oficyalistów prywatnych, Towa- 
rzystwo gospodarskie, leśne itp. Kupcy i prze- 
mysłowcy mają reprezentacyę swą w izbach 
handlowych, rzemieślnicy w swych korporaty- 
wnych stowarzyszeniach. 

Wobec tego słusznie nasuwa się pytanie, 
dlaczego tak ważna dla ekonomicznego rozwoju 
kraju naszego klasa dzisrżawców dóbr ziem- 
skich nie pomyślała dotąd o utworzeniu insty- 
tucyi, mającej zastępywnó jej interesą wobec 
rządu państwa i kraju, wobec społeczeństwa 
całego. 

A brak stowarzyszenia tego rodzaju uczuć 
sią daje dotkliwie, szozególnie w chwili obe- 
enej, gdy nasze ekonomiczne stosunki rolnicze 
coraz to więcej się pogorszają. 

Dzierżawoy galicyjscy, których liczba wy- 
nosi *5/,,, liczby właścicieli dóbr ziemskich, 
najwięcej cierpią na tym upadku rolnictwa na- 
szego, a jeżeli stosunki te jeszcze dłużej się nie 
zmienią — a zmiany tej wcale się spodziewać 
nie możemy tak prędko, — to tu klasa tak wa- 
$na dla ekonomicznego rozwoju każdego kraju 
wkrótee zupelnie podupadnie i szybkim kro- 
kiem zdążać zacznie do kompletnej zagłady. 

Klęski elementarne lat ostatnich, olbrzy- 
mia konkurencya tanich i łatwo dowożonych 
zagranicznych płodów, anormalnie niskie ceny 
tychże, podrożenie robocizny, wszyst} o to skła- 
da się na uniemożliwienie, a co najmniej ogrom- 
ne utrudnienie zbytu płodów rolnych, tak, 
że się nawet koszta ich produkcyi nie wracają, 
podczas gdy cena ziemi z każdym rokiem się 
podnosi, często podnoszona sztucz.ie po nad 
wartość faktyczną. To pogorszenie się ekono- 
micznych stosunków jest najważniejszym powo- 
dem tłumnej emigracyi włościan naszych do 
Brazylii, a zarazem ciągłej sprzedaży majątków 
większych — żydom. (Coraz to większa ilość 
właścicieli większych posiadłości zmienia się 
z rzeczywistych, w tytularnych, do czego się 


„w mniejszych nawet 
centrach wracające z Niemiec i Francyi obli- 
gacye i akcye. Spekulacya wydała hasło, że papiery 


dochody, 


chodu spodziewać się nie może i 
tylko lichą, 
egzystencyę. 

Właściciel dóbr nie mając dochodu, 


swej, 
jątku. 


A przecież musi on starać się także i o pod- 
niesienie wydatności majątku o konserwacyę bu- 
dynków gospodarskich itd. itd. A przecież wła- 
ściciel rzadko kiedy zgadza się na jakiekolwiek, 
choćby najmniejsze inwestycye. Dzierżawca raz 
w swej pozycyi sanhwiany, mimo najlepszych 
chęci 1 największej pracy, utykać będzie wciąż 
i podźwignie się rzadko kiedy; najczęściej upa- 
dnie i straci wszystko, zrujnowany, wraz zawą 


rodziną, albo powiększy licwbę proletaryatu miej- 
skiego. albo też po długiem biedowaniu bez za- 
jęcia, znajdzie lichą posadą. 

Oprócz postulatów czysto ekonomicznej 
natury, które z fatalnego położenia dzierżaw- 
ców naszych wynikają , istnieją jeszcze i inne. 
I tak dzierżawca uiszczać musi opłatą za ubez- 
pieczenie robotników od wypadków, na które 
ich nie naraża. 


w gospodarstwie, co — nie mówiąc już o tem, 


iż całą kadencyę odbyć musi własnym ko- 
sztem — naraża go na nieprzewidziane i nie- 


powrotne straty. 

W życiu pubiicznem i politycznem dzier- 
żawoy nie mają tych praw, jakieby się im na 
podstawie ich wykształcenia i watności ich 
pracy należały. 

Nieskończylibyśmy długo jeszcze litanii 
postulatów, które dzierżawcy nasi poruszyćby 
winni; których spełnienie jest niezbędnem, je- 
żeli ta tak ważna klasa nie ma upaść zu- 
pełnie. 

To też dzierżawcy galicyjsy idąc za przy- 
kładem tak pomyślnie rozwijającego się Towa- 
rzystwa ośicyalistów prywatnych, powinni jak 
najprędzej PR się i stworzy instytucyę 
broniącą ich zagrożonych interesów, a równo- 
cześnie powinni utworzyć fundusz, w celu u- 
dzielenia łatwego i taniego kredytu, pomocy 
zagrożonym w swym bycie członkom; zapewnić 
sobie emeryturę itd. itd. 

Pamiętajmy, że własnego interesu, sam 
tylko interesowany najskuteczniej i najgorli- 
wiej bronić może; stwórzmy więc Towarzystwo 
dzierżawców dóbr ziemskich, zanim ta klasa 
ludzi tak użytecznych krajowi i społeczeństwu 
nie wyginie do reszty. 

Hermanówka, 1 styc”nia 1896, 
Mieczysław Jaksa Rożen. 


Wagi targowe. 

Wyczytałem w dzienniku, że zgromadze- 
nie okręgowe oddziału Jasielskiego Towarzy- 
stwa rolniczego uchwaliło 17 grudnia 1896 jako 
punkt 14-ty reform jakieby Sejm miał uchw a- 
lić dla poprawienia opłakanych u nas stosun- 
ków rolniczych: 

„Zmuszenie w drodze ustawodawstwa kra- 
jowego miejscowości, posiadających przywilej 
targowy do urządzenia wag bydlęcych, oraz 
wag zbożowych i t. d.* 

Otóż w sprawie tej wniosłam we wrze- 
śniu 1894 do Wydziału krajowego podanie o 
poparcie założyć się przezemnie mającego „To- 
warzystwa wag targowych* i podałem przy 
tem następujący jego szkic: 

Siedzibą Towarzystwa jest Lwów. 

Kapitał potrzebny gromadziłby się udzia- 
łami w miarę rozwoju interesu od sumy 2000 
zł. zacząwszy, aż do kapitału 20000 zł. 

Po 15 lub 20 latach, kapitał powinien 
być umorzonym i likwidacya Towarzystwa do- 
konaną. ; 

Zakładanie wag targowych ma się odby- 
wać w progresyi wzrastającej w miarę naby- 
tego doświadczenia i wżycia się instytueji. 

Cedułom wagowym, które będą mogły 
być złączone z paszportami bydłęcymi nadany 
będzie zupełny dowód prawny. 

Nadzór nad wagami będą miały urzęda 
gminne kontrolę nad nimi c. k. rząd przez or- 
gana skarbowe i cementnicze. 

W zasadzie przeprowadzenie interesu by- 
łoby następujące : 

Towarzystwo wag targowych porozumie 
się z zarządami gminnymi miast i miasteczek, 
w których znaczniejsze odbywają się targi do- 
roczne i tygodniowe na bydło i świnie. Uzy- 
ska od gmin bezpłatnie sposobem dzierżawy 
grunt potrzebny pod waźnię, a położony odpo: 
wiednio do celu wśród lub przy targowicey. 
Na tym gruncie założy Towarzystwo ważnię 
bydlęcą wraz z domkiem ważniczym Po uzy- 
skaniu konsensu na ważnię publiczną wy- 
dzierżawi ją zaraz Towarzystwo gminie ża 
czynsz postanowiony na wszystkie lata aż do 
zlikwidowania Towarzystwa. Czynsz ten musi 
wystarczyć na pokrycie: podatków, asekuracyi, 
utrzymania zarowno wagi jak i domku ważni- 
czego, procentów od włożonego kapitału i u- 
morzenia tego, kapitału. Po zlikwidowaniu 
Towarzystwa wszystkie jego ważnie przechodzą 
na własność gminy. Gminy zapewniają Towa- 
rzystwu wyłączne prawo publicznego ważenia 
za opłatę. 

Towarzystwo postara się o odpowiedne u- 
trzymanie ważni w szczególności zaś postara 
się ono, ażeby na telegraficzne powiadomienie 
przez Zarząd gminny o zepsuciu się wagi, rze- 
mieśinicy (ślusarze) przez Towarzystwo do tego 
postanowieni natychmiast wadę usunęli. W tym 
celu porozumie się odpowiednio Towarzystwo 
z fabrykantami wag przy ich zakupnie na 


w znacznej mierze przyczynia zbyt wielka ła.gele Towarzystwa. 


kości gleby i t. p. czynników najmniejsze dają 
albo nawet w własnej administracyi, 
tylkoby — deficyt przyniosły, tak, że dzier- 
żawca za swą pracę nawet najmniejszego do- 
zdobywa 
zaledwie wyżyć mu pozwalającą 


albo 
nawet deficyt, może zualeść ratunek w instytu- 
cyach kredytowych, w sprzedaży lasu, lub pew- 
nej części majątku, ale dzierżawca musi uiścić 
swą ratę dzierżawną pod grozą utraty kaucyi 
albo wyrzucenia z dzierżawionego mą- 


Dalej musi zasiadać — jeżeli 
zostanie wylosowany — jako sędzia przysięgły, 
bez względu na to, czy ma się kim wyręczyć 


PRZEGLĄD z dnia 8 Stycznia 1896. 


Za rozmyślue uszkodzenie wag i ich za- 


jąca ważnię. 

Motywa, jakie podałem udając się do Wy- 
działu krajowego o poparcie moich usiłowań, 
były następujące : 

Od lat kilku ostatnich nastąpił zwrot 
w trybie naszych gospodarstw rolnych. Pro- 


cyi bydlęcej. 


przewidywano. 


lioracyjna, usiłowania ku poprawieniu ras by- 
dła i t. d. a dążenia te oparto na całym za- 
stępie ustaw. Dzięki tym usiłowaniom nastą- 
piło z poprawą wa unków produkcyi nietylko 
pomnożenie, ale i podniesienie jej jakości. 

Natomiast nie wiele obmyślano i mało -co 
zdziałano, ażeby poprawić warunki handlu pro- 
dukcyą bydlęcą, ażeby dojść korzystnem spie- 
niężeniem t j produkcyi do zamierzonego celu. 
Handel ten — tryb jego jaki był dawniej, po- 
został i nadal taki sam teraz, kiedy warunki 
nasze tak się zmieniły. A jednak musimy i 
povinnismy przemyśliwać nad tworzeniem so- 
bie we wszystkich kierunkach warunków do- 
godniejszych, aby móda dalej egzystować. 

Wiadomo, jak się odbywa sprzedaż bydła 
naszego po dworach zazwyczaj, a u włościan 
zawsze. t 

Nabywca, zarówno jak i sprzedający in- 
nego do ocenienia towaru i oznaczenia warto- 
ści jego sposobu nie używają, jak ceny według 
wyglądu sztuki. Jak trudno jednak z wyglą- 
du sam:go ocenić wagę a stąd wartość sprze- 
dawanej sztuki bydła, jak zwodniczym jest ten 
wygląd! Aby trafnie ocenić wartość bydła, 
ileż potrzeba w tem wprawy, a zai, o uleż 
przy sprzedaży bydła pod tym wzglądem ko- 
rzystniej położony handlarz bydła lub rzeźnik 

od producenta! Ile strat z tego powodu pono- 
szą każdy , właściciel a szczególniej  wło- 
ścianie przy sprzedaży bydła i świń, ile strat 
to przynosi gospodarstwu krajowemu, jak ma- 
ło ze sprzedaży takich płynie zachęty w pro- 
dukcyi. 

, Zaradzićby się dało temu w znacznej czę- 
ści, a rzece można w zupełności, gdyby przy- 
Jeto powszechnie sprzedaż bydła i świń na ży- 
wą wagę Sprzedaż taka już jest w użyciu 
po niektórych dworach naszych zwłaszcza tych, 
które zawodowo zajmują si; opasem bydła. 
W wielu takich majątkach naszych odcznto 
wadliwość dawnego sposobu Ey przy ię- 
to sprzedaż na żywą wagę, a w stajniach opa- 
sowych poustawiano wagi bydlęce — konieczne 
przy takiej sprzedaży. 

Ażeby jednak handel bydłem na wagę 
mógł powszechnie w kraju naszym się odby- 
wać, niezbędną jest rzeczą, ażeby po miastach 
i miasteczkach naszych zwłaszcza tych, w któ- 
rych znaczniejsze odbywają się targi na bydło, 
były poustawiane publiczne wagi bydlęce do 
powszechnego, za ustanowione wagowe użytku. 
Zawiązanie „Towarzystwa wag targowych“ uła- 
twiłoby to znakomicie, warunkiem jednak dal- 
szym a nieodzownym, byłoby uchwalenie przez 
Sejm wymienionego u wstępu punktu 14-go 
uchwał Oddziału Jasielskiego. 

Komarowice w styczniu 1896. 
Aleksander Pragłowski. 
r w k = > 
Z izby ‘sądowej, 
(Czary). 
Lwów 4 stycznia. 

Przed sądem delegowanym miejskim toczyła 
się rozprawa przeciw Antoninie Ledwas, stróżowej 
z ulicy św. Zofii, oskarżonej o wyładzanie pieniędzy 
za czary. Oskarżona liczy dopiero lat 28, jest za- 
mężna, a jej praktyki czarodziejskie polegały na sprze- 
dawaniu płynu czarodziejskiego kucharkom, poko- 

jówkom itp. klienteli. Pyn ten miał posiadać wła- 
ściwości „lubczyka,* zapewniającego żonom m-łość 
mężów i miał moc sprowadzania pannom  narzeczo- 
nych. Ledwasowa znała także sposoby mnożenia 
pieniędzy za pomocą zaczarowanych guldenó v, zwa- 
nych „inkluzem*, Takiego płynu i zaczarowanego 

guldena dostarczyła jednej ze swych znajomych An- 
nie Kęd ior. Za flaszeczkę płynu kazała sobie za- 
płacić 3 zł, za „inkluza“ który był zwyczajnym 
guldenem — 7 zł. Anna Kędzior, zniecierpliwiona 
iezskutecznem oczekiwaniem na męża, zaskarżyła 
Ledwasową do sądu. Jaki wpływ wywierał rozgłos 
Ledwasowej jako czarownicy, świadczy okoliczność, 
że nawet niewiasty zupelnie podeszłego wieku zgła- 
Szały się u niej o mężów. 

Sędzia p. Zygadłowicz wydał po przesłuchaniu 
licznych świadków wyrok, skazujący oskarżoną na 
pięć dni aresztu i zwrot 10 zł. wyłudzonych u Kę- 
dziorównej. 

* 4 * 

Warszawa 4 stycznia. 
(Potwarz ) 

Przed sądem tutejszym toczyła się dziś spra- 
wa o potwarz, Na ławie oskarżonych zasiadł niejaki 
hr. Milewski, bardzo głośny w ostatnich czasach 
we wszystkich ziemiach polskich ; oskurżycielem był 
p. Franciszek Olszewski, redaktor Kury:ra war- 
szawskiego. Sąd skazał p. Milewskiego na pięć dni 
aresztu policyjnego. 


KRONIKA. 


Lwów f stycznia, 


Na obiedzie danym dnia 2 bm. u arcyksięcia 
Karola Ludwika byli z naszych dygnitarzy obecnymi 
prezydent minister hr. Badeni z małżonky i mini- 
ster dr. Biliński, 

Arcyksiążę Franciszek Salwator odwiedził 
w dniu 1 bm. prezydenta ministrów hr. Badeniego, 
a niezastąwszy go w domn zostawił kartę. 

Rozstrzygnięcie konkursu Towarzystwa Przy- 
jaciół sztuk pięk ych w Krakowie W konkursie 
ogłoszonym przez krakowską dyrekcyę Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych w lipcu z. r. ne obrazy 
osuute na swojskich tematach, wzięli udział artysa 
pp.: Alehimowicz, Bergman, Biernacka, Brzostowski, 
Chełmiński, Dietrych, Fabijański, Gerson, Grama- 
tyka, Hirszenberg, Kazanowska, Kozakiewica, Kru- 
szewski Tad., Mazurowski, Mien Kiementyna, Pel- 


czyński, Piotrowicz, Piotrowski, Saski, Stasiak, 
Włodarski i Zembaczyński — razem 22 z 24 
obrazami. 

Oceny nadesłanych dzieł i przyznania nagród 
dokonały dwa niezależne od siebie jury — każde 
z 5 członków. 


Jury z wyboru artystów udział biorących 
w wystawie konkursowaj składało się z pp.: Axen- 
towicza, Benedyktowicza, Łuszczkiewicza, Malczew- 
skiego i Stacbiewicza i przyznało nagrodę w kwo- 
cie 800 koron trzema głosami p. Ludwikowi Sta- 
siakowi za obraz „Jasna Góra“. 

Jury wybrane przez dyrekcyę z swojego grono- 
do którego weszli pp.: Górski, Stachiewicz, Tomka, 


nieczyszczenie, odpowiada gmina wydzierżawie- 


dukcya zbóż jako główny cel ustępuje produk- 


e zwrot taki musiał nastąpić, z dawna 
To też od dawna podjął Wy- 
dział krajowy działanie ku poprawieniu wa- 
runków produkcyi. Zdążały ku temu prace me- 


'|klasy 2 (10 zł), poniżej 


wicz, Wodzinowski i Zaremba, przyznało nagrodę 


za obraz „Spotkanie“, drugą koron 400 — 4 glo- 
sami p. S. Hirszenbergowi za obraz „Siesta so- 
botnia*. 

Raut na cześć prezesa gabinetu hr. K. Bade- 
niego. Delegaci rady miejskiej uchwalili na wczo- 
rajszem posiedzeniu, na cześć prezesa gabinetu hr. 
Badeniego wydać kosztem miasta wielki raut w ra- 
tuszu. Urządzeniem rautu zajmie się osobna komi- 
Bya której wyboru również wczoraj dokonano. 

Towarzystwo Bursy imienia Tadeusza Ko- 
ściuszki w Złoczowie otwiera z początkiem drugiego 
półrocza bieżącego roku szkolnego, Bursę dla ucz- 
niów złoczowskiego gimnazyum religii katolickiej 
bez różnicy obrządku i narodowości. W tym celu 
rozpisuje konkurs ną sześć miejsc, które będą na- 
dane za dopłatą 8 zł. w. a. miesięcznie uczniom, 
odznaczającym się nauką i dobrymi obyczajami, z za- 
strzeżeniem pierwszeństwa dla synów nauczycieli lu- 
dowych złoczowskiego okręgu szkolnego. Podania 
należy wnieść do 20 stycznia b. r. na ręce dy- 
rektora gimnazyum głoczowskiego, 

W Zakładzie ubezpieczenia robotników od wy- 
padków dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie zgło- 
szono w IV kwartale 1895 ogółem 403 wypadków. 
Zakład załatwił w tym czasie 276 spraw wypadko- 
wych, a tytułem rent wypłacił w IV kwartale z r.: 
Ascedentom 335 zł. 43 et, przemiiająco niezdolnym 
do zarobkowania 5822 zł. 17 ct, stale niezdolnym 
do zarobkowania 12804 zł. 78 ot, wdowom 2210 al., 
sierotom 3687 zł 61 ct Tytułem odprawy wypłacił 
wdowom 705 zł. 60 ct., tytułem kosztów pogrzebu 
365 zł, a tytułem kosztów doch dzenia wypadkó w 
316% zł 31 ot. Wypłacano nadto wartość kapitałową 
rent 592 zł, 80 et. Razem 29691 zł. 5 ot. Ogółem 
wypłacił Zakład w ciągu 1895 roku. 102 420 zł. 
52'/, et, Na pokrycie wynagrodzenia rent powyż- 
szych i ich wartości kapitałowych wpłynęło w tym 
czasie tytułem premii ogółem 121.717 zl. 67 ct. 

Bankiet. W sali klubu pocztowego udbył się 
4 bm. bankiet na cześć nowomianowanego nadradzcy 
p. Pikora i odznaczonego krzyżem zasługi p Wo- 
paterniego, sekretarza tutejszej Dyrekcyi pocztowej. 
Podczas bankietu, w którym wzięło udział przeszło 
300 urzędników pocztowych, radzca dworu p. Sefe- 
rowicz wzniósł pierwszy bardso serdeczny toast na 
cześć obu odznaczonych urzędników, tudzież na po- 
myślmy rozwój instytncyi, Przy dźwiękach wybornej 
muzyki pocztowej, trwała serdeczna zabawa do 
późnej nocy. 

Pani Helena Modrzejewska występuje obecnie 
z wielkiem powodzeniem w Baltimore. Jak donoszą 
pisma amerykańskie, jest to już ostatnia „tura“ 
artystyczna znakomitej artystki, po której usuwa 
się do życia rodzinnego i osiada na swoim majątku 
w Kalifornii, 

Na zupę rumfordzką złożono w handla J. 
Drexlera i Synów: Julia Mussilowa 2 zl, JE. ka. 
arcyb. Seweryn Morawski 50, Jaroszyński z Błu- 
dnik zamiast życzeń noworocznych 5, Wanda Jo- 
kisz zamiast życzeń noworocznych 2. Rozdano od 
dnia 16 grudnia 1895 do dnia 3 stycznia 1896 
porcyi zupy 2026, porcyi chleba 2026. Na koszt 
magistratu przez ten sam okres czasu 3400 zupy 
i 3400 chleba. 

Dom wspólny. Gazety berlińskie donoszą, iż 
zamieszkali w Berlinie Polacy zamierzeją wybudo- 
wać dom, któryby mógł skupić w sobie Życie to- 
warzyskie miejscowej kolonii polskiej. Budowla po- 
mieścłć ma salę koncertową, salę do ówiczeń gim- 
nastycznych salę zebrań i uroczystości, oraz biblio- 
tekę. Projektowano najprzód w tym celu pewien 
plac w dzielnicy Moabitu, ale większe Stowarzysze- 


\{ nia uczyniły swoją zgodę na ten plan zależną od 


wzniesienie domu w środku miasta, Dom będzie tak 
obszerny, iż pomieści w sobie zarządy owych Sto- 
warzyszeń berlińskiej kolonii. 

Zjazd właścicieli drukarń we Lwowie. W nie- 
dzielę i poniedziałek odbyły się posiedzenia właści- 
cieli drukarń w sali ratuszowej, Przybyło na zjazd 
trzydziest. kilku właścicieli drukarń galicyjskich 
Pierwsze posiedzenie zagaił p. Bednarski, poczem 
wyb ano przewodniczącym p. Łakocińakiego właścicie- 
la drukarni Czasu i rozpoczęła się dyskusya na temat 
cennika drukarskiego, który, właściwie, wywołał ten 
zjazd. Chodzi o to, że właściciele drukarń przyjmu- 
ją cennik, jaki uchwalili i przyjęli wszyscy druka- 
rze wiedeńscy, a zecerzy galicyjscy poczynili w tym 
cenniku|poprawki na swojajkorzyść i wymagają więk 
szej płacy, aniżeli w Wiedniu. Prredłożony zgroma- 
dzeniu cennik panów zecerów odrzucono i przyjęto 
normalny cennik dla drukarzy, uchwalony na zjeździe 
delegatów w Wiedniu dnia 10 listopada 1895 roku 
bez wszelkich dodatków i przeróbek. 

Powyższą uchwałę zakomunikowano delegatom 
zecerów, którzy na drugi dzień, na drugiem posie- 
dzeniu zgromadzenia, tej uchwały nie przyjęli i 
obstają przy swoim podwyższonym cenniku, argu- 
mentując tem, że Lwów pod względem utrzymania jest 
droższy od Wiednia, a zarobek w niem trudniejszy. 

Ponieważ nie doszło do ugody, przeto uchwa- 
lono następujące prowizoryum : mianowicie zgroma- 
dzenie pryncypałów odniesie się, co do cennika, do 
zgromadzenia wiedeńskich drukarzy, odpowiedź ich 
zakomunikuje delegatom tutejszych zecerów —poczem 
nastąpi ostateczna uchwała, którą zecerzy przyjmą, 
lub nie. 

Zjazd oprócz tego uchwalił po wyczerpującej 
dyskusyi przydzielić miasta luwów i Kraków do 
klasy 5 (minimalna płaca tygodniowa dla zecerów, 
drukarzy, maszynistów i odlewaczy czcionek 12 zł) 
co zaś do reszty miast, to uchwalono zaliczyć mia- 
sta, liczące po nad 30.000 mieszkańców do klasy 
4 (11 zł. 50 ct.), po nad 20000 mieszkańców do 
klasy 3 (11 zł), po nad 10000 mieszkańców do 
10000 mieszańców do 
klasy 1 (9 zł. Pozostaje teraz kwestya, czy zecerzy 
zgodzą się na ten podział. Jeżeli do zgody nie 
przyjdzie, w takim razie oczekiwać można Btrejku 
ogólnego w całej Galicyi. 

Uchwalono również założenie Towarzystwa wła- 
ścicieli drukarń w Galicyi, które będzie miało za 
cel ochraniać interesa drukarzy. Wybrana komisya 
ma wypracować statut dla tego Towarzystwa i przed- 
łożyć go na następnym zjeździe. , 

„Ogólna Austryackie chrześcijańske-socyalne 
stronnictwo“ ukonstytuowałosię jak telegrafują s Wie- 
dnia — pod protektoratem Lnegera i Gessmanna. Na 
zgromadzeniu, które się wczoraj odbyło w tej spra- 
wie przemawiał ks. Stojał waski w imienin chrześci- 
jańsko-socyalnych robotników w Galicyi. 

W;ścigi na lodzie, pierwsze w tym sezonie — 
odbyły się wczoraj z wielkiem powodzeniem, na sta- 
wie panieńskim. Biegów było cztery, w pierwszym 
zwyciężyli pp. A. Bischof i J, Merunowicz; w dru- 
gim pp. J. Doliński i W. Hofmokl; w trzecim pp. 
S. Rudy i A. Kriser; w czwartym pp. Zubrzyccy. 

Wystawa welocypedów i wogóle wszystkich 
nowszych wynalazków mechanicznej lokomocyi, bu- 
dzi obecnie ogromne zajęcie w Paryżn. Jest to 
trzeci z rzędu t, zw. „Sałon du cycłe* urządzony 
w starym pałacu wystawowym na polach Elizej 
skich. Zebrane tu nadesłane przez najpierwsze firmy 
europejskie welocypeły, rowery, bioykle, trycykie, 
zbudowane według najnowszych systemów, z wszel- 
kiemi możliwemi ulepszeniami i kombinacyami Są 
tam bicykle doprowadzone do szczytu lekkości, bo 
ważące zaledwie 7—8 kilogramów. Jeden egzem- 


pierwszą, koron 800 — 4 głosami p. Piotrowskiemu 


plarz cały z aluminium waży podobno tylko 4 funty. 
Są bieykle składające się w pół, dia wygody tych, 
ce je muszą przenosić na plecach, lub przew zić 
w powozie czy w wagonie; takim jest „La pliante“ 
kapitana Gérard, ważący czternaście kilogramów. — 
Jest ulepszony rower bez łańcuszka z hamulcem 
zatrzymującym go w miejscu za pewnem pociśnieniem 
stopy. „La déchaine“ także bez łańcuszka, porusza 
się za pomocą pedałów urządzonych na sposób ma- 
szyn do szycia. 

Są bicykle pospieszne, z podwójaym ruchem 
nóg i rąk razem. Są wreszcie tandemy, czteroko- 
łowce, sześciokołowce i bicykle, dające się sprzęgać 
ze sobą. Jednym z praktycznych wynalazków, jest 
lampka elektryczna, w której prąd wytwarza się 
przez obrót kół i która sama gaśnie, gdy welocyped 
się zatrzyma. Oprócz bicyklów, poruszanych naftą 
i elektrycznością, zwracają uwagę kabryolety i lek- 
tyki o motorach mechanicznych. Jedna z tych na 
trycyklu waży tylko 17'/, kilograma, Najmniejsza 
z nich kosztuje 1600 franków, a koszt opału na 
kilometr jazdy wynosi 5 eentymów  Powozy x mo- 
torami są w cenie od 3.500 — 14000 franków. 
Publiczność z ciekawością zwiedza wystawę, która 
daje przedamak XX-go wieku. Dzienniki paryskie 
zwł.szoza ilustrowane przepełnione są je opisami, 
Jeden ze sprawozdawców twierdzi, że za 20 lat na 
wystawie „Salon du cycle* jedną z osobliwości dziaiu 
retrospektywnego będzie... koń. 

Ukaranie aptekarza Pewien aptekarz w Lou- 
dynie dal przez omyłkę strychninę choremu w miej- 
sce nieszkodliwego lekarstwa, zapisanego przet le- 
karza Chory umarł, żona jego zaskarżyła aptekarza, 
a sąd skazał go na zapłacenie wdowie tytułem od- 
szkodowania 2800 funtów szterlingów (około 34.000 
elr. w. a.) A 

Konsul rosyjski. Doniesienia dzienników ja- 
koby tutejszy konsul rosyjski p. Pustoszkin miał 
być odwołany i na inne miejsce przeznaczony, jest 
mylne. Pan Pustoszkin nadal pozostaje we Lwowie 
na swem Stanowisku. . 

Tramwaj konny w Stanisławowie wkrótce 
zacznie się budować. Kongorcyum złożone z adwo- 
kata dra E, Tilla, dyrektora lwowsk. tramwaju pana 
Schustra i adwokata stanisławowskiego dra Katzeb- 
ellenbogena otrzymało koncesyę do przedsięwzięcia 
robót przygotowawczych. - 

Elektryc ne oświetlenia zaprowadza u siebie 
Grzymałów. Gmina tamtejsza rozpoczęła układy w 
tej mierze z zarządem młyna parowego hr. Piniń- 
skiego, który już posiada motor i jest oświetlony 
elektrycznością. Tym sposobem Grzymałów będzie 
drugiem miastem w Galicyi oświetlonem elektrycz- 
nością, pierwszem jest już Przemyśl. 


Prześladowanie religii katolickiej w Króle- 
stwie. — Nowoprzyjęci atwokaci przysięgli w Kró- 
lestwie składają przysięgę adwokacką w języku ro- 
syjskim, który z urzędu znać muszą. Składający 
przysięgę sam odczytuje rotę, ksiądz obecny przy 
tem podaje mu tylko krzyż i ewangelię do pocało- 
wania. Przed kilku dniami składać miał przysięgę 
jeden z nowoprzyjętych adwokatów p. Jędrzejewski. 
Gdy w tym celu otwarto posiedzenie, p. Jędrzejewski 
wziął do ręki tekat przysięgi, aby go odczytać oBo- 
biście. Wtedy prezydujący wstrzymał go i zwraca- 
jąc się do księdza, oświadczył, że ksiądz powinien 
czytać rotę przysięgi, a przysięgający ma ją za nim 
powiarzać, Ksiądz odpowiedział, że czytać nie będzie, 
bo porządek taki nie odpowiada przepisom i prawi- 
dłom religii rzymako-katolickiej. Wobec kategorycz- 
nej odmowy księdza przewodniczący zamknął posie- 
dzenie i p. Jędrzejewski przysięgi złożyć nie mógł. 

Ozdobny styl. Wśród licznych jnbileuszów, 
które w tym roku obchodzili rozmaio1 pisarze 
w Warszawie, wypadł także jubileusz p. Świętochow- 
skiego, znanego przywódzcy tak zwanych pozytywi- 
stów warszawskich, człowieka awoją drogą bardzo 
zdolnego i przechylającego się juk coraz bardziej kn 
partyi konserwatywnej, ale nie mającego jeszcze 
ochoty czy odwagi zerwać stanowczo z radykułami, 
To też na lewem skrzydle społeczeństwa jest pan 

więtochowski zawsze jeazcze bardzo wysoko cenio- 
ny. Jedno tedy z pi-m radykalnych tak uczoiło jego 
jubileus: : 

„Kto pamięta zatęchłą atmosferę, w jakiej się 
u nas przed rokiem 1870 poruszały leniwie stare 
i młode żyjątka literackie, atmosferę, tak zabójczo 
przesyconą miazmatami miryada bezmyślnych prze- 
sądów społeczno - naukowych i zaraskami xzdrętwia- 
łości rozpacznej; kto zaatanowił się należycie nad 
tym doskonałym wyrazem zdziecinniałości powszech- 
nej nad  piśmiennictwem naszem czasowem % tej 
epoki, tak straszliwie przypominającem  bełkotanie 
przez sen, ten dopiero pojąć będzie w sianie, jak 
trzeba cenić ręce, które się porwały śmiało do okna, 
by strugą ś-ieżego powietrza uśpionych i wpółsen- 
nych otrzeżwić. Zapewne, nie jeden w dusznej tej 
izbie zerwał się z katarem lub strzykaniem reuma- 
tycznem, ale się musiał, bądź eo bądź, wyrwać 
z objęć prostracyi, zmory lub marzeń o kwiatkąch 
i ptaszkach.* 

Czy przekonywające, to jeszcze pytanie, mle że 
ostre — to pewna. 


Zmarli. Franciszek Indra, podpułkownik, ko- 
mendant Żendarmeryi na Bukowinie, zmarł 6 b. m. 
w Czerniowcach. Zmarły pełnił długin lata służbę 
w Krakowie i we Lwowie, a objeżdżając cały nasz 
kraj, był znanym i szanowanym w kołach cywil- 
nych i wojskowych. — Ks. Jan Lizak, głośny nie- 
gdyś proboszcz rządowy w Poznańskiem za czasów 
osławionego kulturkampfu, zmarł w Berlinie, Ka. 
Lizak odbył pokutę i pojednał się x Kościołem. 
W Berlinie mieszkał jako »meryt i miewał kazania 
polskie. — Zofia Hartman, 17-letnia córka sędziego 
pow. p. Edmunda Hartmana, zmarła w Tarnobrzegu 
po kilkudniowej chorobie. — Teodor Adalbert Eiselt 
emeryt, komisarz skarbu, zmarł w 80 roku życia. — 
Ks. Jan Szokalski, b. proboszcz gr. un. w Modry- 
niu dyecezyi chełmskiej, s od lat 22 wikary przy 
kościele parafialnym łacińskim w Milatynie Nowym, 
przeżywszy lat 73, dnia 6 stycznia 1896 r. prze” 
niósł się do wieczności. 

Stan powłetrza. T. o 9 rano — 7° R, w poł. 
— 40 R. Bar. 778. Spada. Śnieg, 

W sklepie, na którego wystawie widnieja na. 
„100.000 pantofli do wyboru*. 

Jowialny pan. Ma pan ozas? 

Kupiec Co pan rozkaże? 

Jowialny pan. Czytam na wystawie, że 
ma pan 100.000 pantofii do wyboru, Czy mógłbym 
je-. przymierzyć ? 

Za kulisami teatralaemi na prowincyi. 

— Panie dyrektorze — rzecze aktor na chwilę 
przed rozpoczęciem przedstawienia — proszę o 50 ct, 
zaliczki, 

— A na co panu 50 ct, 

— Mam grać księcia, a zawszeć człowiek jest 
pewniejszy siebie i ma lepszą minę, gly czuje więk- 
szą sumę pieniędzy w kieszeni. 


pis : 


Teatr. Dziś we wtorek pierwsze prze lstawie- 
nie operowe: „Faust“, wielka opera w 5 aktach 
Gounoda. Pierwszy występ panny Marty Thoren 
Jankowskiej, p. Juliana Jeromina, oraz występ pp. 
Józefa Szymańskiego i Henryka Rolanda. Jutro we 
środę po raz pierwszy na lwowskisi scenie; Żegoty 
Krzywdzica komedya w 4 aktach a 5 odsłonach 
p. t. „Odgrzewana miłośó*, o niezwykłe u powodz 
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niu której tonosiły wszystkie dzienniki. W komedyi w nadziei odnalezienia się po Śmierci, szuka uko- stry w dalekie kraje, Ludwika decyduje się jechać 


tej grają pp. Fiszer, Feldman, Chmieliński Woleń- 
aki, Stachowiczowa, Hierowski, Walewski, Cichoeka, 


Gostyńsku, Kliszewski, Bednarzewska, Gasiński 
i inni 


Literatura i Sztuka. 


* Z teatru. Dwie dość dawno niegrane szt ki 
wznowiono na lwowskiej scenie. W niedzielę grano 
Anczyca „Emigracyę chłopską”, a w poniedziałek 
Zalewskiego „Oj, mężczyźni, mężczyźni! 

Sztuk ludowych, a właściwie na ludowem tle 
osnutych — takich, któreby stale utrzymywały się w 
repertoarze — jest bardzo mało, i „Emigracya chlop- 
ska, chociaż pod niejednym względem artystycznym 
i literackim spłowiała, a w ogólnej swej charakte- 
TyBtyce razi dziś pewną melodramatycznością ; jednak 
posiada ona tyle żywej akcyi, tyle wiernego obycza- 
jowego kolorytu i taką silną charakterystykę niektó- 
rych z życia rzeczywistego wyrwanych postaci, że 
na długo pozostanie sztuką interesującą, Tego ro- 
dzaju sztuka, jak „Emigracya* złożona z dużych scen 
zbiorowych, potrzebuje bardzo starannego przygoto- 


wania. Niedzielnego przedstawienia widocznie nie 


poprzedziła dostateczna ilość prób. Prawdziwym bo- 
haterem wieczoru był p. Fiszer, który rolę żyda 
Mendla grał z nieporównaną prawdą i z imponują- 
oym artyzmem w najdrobniejszych szczegółąch. 

“Oj, mężczyżni, mężczyżni* jest niezawodnie 


najlepszą farsą polską z tegoczesnego repertoaru. | 
Poważna krytyka zarzncała wprawdzie autorowi po- | 


sitkowanie się zbyt jaskrawymi i nieco za daleko 
idącymi epizodami, w które sztuka obfituje; ale w 
farsie, jak w farsie: autor zawsze więcej popuszcza 
sobie pusa, a jeśli to robi z talentem, to już cel 
swój osiągnął, choć niczego nie dowiódł i nikogo 
nic nie nauczył. 

Wykonanie sztuki nieco szwankowało, zwła- 
szcza, że z powodu choroby p. Woleńskiego w osta- 


tniej chwili zmieniono obsadę. Rola Amelii Tichard | 


nie leży w talencie pani Bednarzewskiej. 
Iks Ypsylon, 
* Historya medycyny w wiekach średaich. Na- 
pisał dr. Weigel. We Lwowie 1895. 


Odrębnego opisu owych dróg któremi sztuka. 


lekarska w wiekach średnich kroczyła, nie posiadała 
dotąd, o ile mi wiadomo, literatura naszą. Istniała 
w niej tedy luka w tym względzie. To też uzupeł- 
niając tę lukę dziełem wyż wspomnianem, położył 
autor wielkie zasługi około polskiej historyografii 
lekarskiej, Zasługi te są tem większe, ponieważ dzieło 
jest opracowane bardzo starannie 1 sprawia sympa- 
tyczne wrażenie tem, że spotykamy w niem prawie 
na każdej kartce także nazwiska lekarzy Polaków, 
W dziele tem przechodzi „utor szczegółowo wszyst- 
kie okresy rozwoju medycyny w wiekach średnich. 
Rozpoczyna on od medycyny arabskiej i wykazuje 
jak lekarze srabscy postępowali i jakie mieli wy- 
obrażenia o sztuce leczenia, Następnie przedstawia 
autor stan tej sztuki pod wpływem instytnoyi 
chrześcijańskich i zapoznaje czytelnika z owemi 
szkołami 
i to pod nadzorem mnichów. Między temi szkołami 
nabrały największego rozgłosu szkoły w Monte Cas- 
sino i w Salerno. Dalej omawia autor wpływ dwóch 
średniowiecznych czynników na medycynę, t. j. o- 
jen krzyżowych i filozofii scholastycznej. Ten dział 
książki jezt niezmiernie ciekawy nietylk» dla ludzi 
fachowych, ale i dla niefachowych, ostatecznie za- 
poznaje nas autor z nagminnemi chorobami wieków 
średnich i z przesądami, jakie wówczas panowały. 

Jakkolwiek materyal, zawarty w dziele, o któ- 
rem tn mowa, jest olkrzymi, pomimo to umiał autor 
zapanować nad niz i utworzyć z niego całość bar- 
dzo zajmującą, a w pewnym względzie artystyczną. 
Tem dowiódł autor, że posiada niepoepolity talent 
do historyografii. Z tego powodu byłoby wielce po 
żądanem, ażeby tenże autor zajął się z czasem na- 
pisaniem także historyi medycyny ostutnich dwóch 
stuleci. Ten okres jest o wiele ciekawszy, niż okres 
Średniowieczny, U lekarzy wieków Średnich bowiem 
joszcze nie można spostrzedz owei myśli przewo- 
dniej, a raczej owej zasady, którą się kierują leka- 
rze nowocześni, t. j. zasady, że lekarz ma naturze 
pomagać, Zasadą tą nie mogli się kierować lekarze 
średniowieczni, bo jeszcae nie mieli jasnego wyobra- 
żenia o znaczeniu nojęcia „leczyć“. Wyrobienie ię 
takiego wyobrażenia było wówczas jeszcze niemo- 
Żebnem. Biologia bowiem, czyli owa nauka, na któ- 
rej to wyobrażenie wyrobić się mogło, zaczęła do- 
piero w zeszłem stuleciu rozwijać się tak wydatnie, 
że mogła wykazać, iż ustrój istot żyjących posiada 
nietylko znaczną odporność na wpływy szkodliwe, 
ale zarazem i dążność do utrzymania równowagi 
w żywotnych czynnościach swoich. Dopiero na pod- 
stawie tych odkryć poznano, że leczyć znaczy po- 
magaó naturze. Dlatego też dopiero odtąd widzimy 
w postępowaniu leczniczem tę korzystą zmianę, że 
stara się ono rzeczywiście i z calą wiadomością 
pomagać naturze. 

Takie to postępy zrobiła medycyna w osta- 
tnich dwóch stuleciach i dlatego powtarzam, że by- 
łoby pożądanem, ażeby opisaniem tego okresu zająło 
się pióro takie, jakie posiada ator dzieła, wymie- 
nionego w nagłówku. W dziele tem czujemy brak 
tylko jednej rzeczy, t. j. owych źródeł, z których 
antor czerpał. Usterka ta jest autoli taką bagatela 
Łe nie zmniejsza, jak sądzę, w niczem warteści 
dzieła. Format tego dzieła, tudzież druk i papier 
nie pozostawieją nic do Życzenia. Dr. Jasiński 


* Kronika teatralna. Z teatrów paryskich mamy 
do zauotowania dziewięć premier. We „Współwino 
wajcach* (Complices) spółka autorska pp. Donnay 
i Grosclaude postanowiła wykazać, że pozycya 
amanta, zwykle tak bardzo ceniona w Świecie, nie 
jest do pozazdroszczenia. W tym celu biorą ci pa- 
nowie młodego człowieka i stawiają go w gytuacyi 
kochanka. Montalet, tak się nazywa ów amant, 
stara się poświęceniem , usłużnością , wynagrodzić 
awemu przyjacielowi, Sergy, zbałarmucenie mu żony. 
Sergy znowuż jest typowym lampartem i, korzysta 
jąc z poświęceń Montuietą, wciąga go do naj 
rogmaitszych awantur. Wynika ztąd pojedynek, 
w którym Montalet. chce bić się za przyjaciela. Ale 
szczytem poświęcenia jest chwila, w której Monta- 
let goli swoją wspaniałą brodę, znowuż z powodów, 
mających na widoku dobro przyjaciela, Mnóstwo 
slowem drobnych przykrości zatruwa życie amanta, 
gdy mąż-lampart i nie wiele zresztą dbający o żonę, 
używa i wyzyskuje „delikatny“ zmysł moralny Mo 
taleta. Temat i opracowanie tej sztuki podobno bar- 
dzo bawią Paryżan, wątpić jednak należy, czy 
„Współwinowajców* zrozumianoby już nietylko za 
granicą, ale za rogatkami Paryża, tak jest komedya 
ta ściśle paryską, 

Comedie française wystawiła wierszowaną 
jednoaktówkę Lefóvre'a pt. „Faune“, Autor nazwał 
sztukę pasterką. Rzecz dzieje się w epoce istotnie 
sielankowej, Pasterz, Daphnis, kocha paste kę, 
Amaryllis i chce ją poślubić, Lecz wola Pioruno- 
władnego sprzeciwia się tym zamiaron. Przynaj- 
mniej tak twierdzi stary Damoetas, kapłan, który 
obwieszcza Daphnisowi, że pasterkę Jowisz przez 
wyrocznię jemu, Damoetasowi, przeznaczył, Skarży 
wię na to zakochany Daphnis, a rzewnym płaczem 
odpowiada mu wzajemna Amaryllis. Lecz kiedy 
dwoje nieszczęsnych kochanków, tonąc we łzach, 
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lekarskiemi, jakie już wówczas istniały, | 


jenia, nagle występuje przed nimi Faun Staje 
| przed kochankami na skraju lasu wesoły bóg 
i w żartobliwej przemowie obwieszcza, ża Jowisz 
jest bajką, kapłan jego, Damoetas, przebiegłym 
lisem, a prawdą i prawem jest tylko zgodne bicie 
ich sere młodych. Poczem znika Faun w zielonym 
lesie, w łonie przyrody, której jest głosem Taka 
jest treść eztuki, która słanowi wdzięczny, chcciaź 
trochę w klasyczny szablon wpadający obrazek. 


Bardzo wdzięczną jednoaktówką jest pp. Gini- 
(sty i Samsona „Ludwik XVII“. Autorowie nazwali 
swój utwór „zagadką historyczną". Rzecz dotyczy 
sprawy małego królewicza, o którego losie tyle 
gprzecznych sądów wydała historya. Pani Sainte- 
Alize, niegdyś „piąta pomocnica przy guwernantce 
| dzieci Francyi*, odmawia ręki swej siostrzenicy 
młodemu Fryderykowi na wieść, że królewicz żyje. 
Ma to być kara, że Fryderyk uwierzył pogłoskom 
o śmierci małego Ludwiku i zbyt prędko pogodził 
się z nowym rządem, Fryderyk, ażeby raz wreszcie 
matronę przekonać, wyznacza rend z vous wszyst 
kim trem pseudo-Lulwikom, znej lującyia się pod- 
| ówczas w Londynie Jeden po drugim przybywają 
trzej pretendenci i odsłaniają przed wzruszoną damą 
swoja incognito. „Królu mój!“ wdła piąta pomocni- 
ca guwernantki dworu. „Jest ich trzech“ odpowiada 
Fryderyk. I wszyscy trzej jak zresztą uczy histo- 
ry., mają niezbite dowady identyczności, dowody, 
, istotnie zdumiewające, T,mczasem zjawia sią doktor 
Pelletan, syn lekarza królewskiego, który po ojeu 
swym odziedziczył .. serca malego królewicza !.. 
Dama jest pokonana! Francuzi, znający obftość 
i sprzeczność wersyi histo yczuych o losie małego 
Ludwika, interesują się sztuką żywo. 

Thóaire Libre wystuwił sztukę p. t. „Dym 
i prad ogniem“. Rzecz dzi ja się w małej mieścinie 
powiatowej, nudnej, plotkarskiej, jak każde mia- 
steczko. Małżeństwo, złożone z niejakiego pana Ge- 
lyćsa i jego żony Klotyldy, kochało się z początku 
bardzo serdecznie, ale po jedenastu latach pożycia 
stosunek oziąbł tak dalece, że pomiędzy nia żonkani 
nie mą jnź prawie nic wspólnego. Gelyćz z nudów 
zaczyna zdradzać żonę; ona, gdy to spostrzegła, 
' daja się też dla zemsty uwieść — przyjtcielowi 
Gelyóya, Bastideowi, który jest suchym, zimnym, 
wyrachowanym egoistą. Plotki małowiejskie docho- 
dzą męża; rozgniewany, chce wypędzić żonę z ko- 
cbankiem, wstrzymuje go jednak myśl o skandalu, 
któryby spadł na córeczką. Wymyśla inny sposób: 
chce sam wyjechać z jakąś awanturuicą, żeby wina 
za rozwód spadła na niego Ii w tym celu zaczyna 
hulać To wywołuje zazdrość i guiew Klotyłly; 
|zrywaz Bastıldem, alə pada w objęcia pięknego 
oficera, która ją wyrwie z tego bagna. Oficer jest, 
jak się okazuje, zwykłym brukowym donżuanom. 
Koniec końców, małżonkowie znudzeni miłostkami, 
| przebaczają sobie wzajemnie, przekonywując się, że 
"się w gruncie rzeczy bardzo kochają. Dlaczego się 
| to wszystko nazywa „Dym przed ogniem*, trudno 
zgadnąć. 

Starszy Ccquelin postanowił sobie otworzyć 
własny teatr i wziął w dzierżawą Porte-Saiat- Mar- 
tio, mający ogromną scenę, a Deroulele dał ma na 
otwarcie swój dramat „Messir Da Gueselin;* Du 
Guesclin, był to, juk wiadomo, szlachcic bretoński, 
który walczył dzielnie i z powodzeniem w XV-tym 
wieku przeciw Anglikom w obronie królu Francyi, 
Karola V. Soiśle biorąc, był w nim też i kawał 
rozbójnika, ale Deroulóde wyidealizował go, odrzucił 
wezelkie niekorzystee opinie historyków i zrobił z 
niego rycerza, działającego dla idei zjednoczenia 
Francyi. Co jest ciekawego w tej sztuce, to alużya 
do terazniejszcści. 

Bunt Paryżan podczas wojny z cudzoziemca- 
mi przypomina komunę, a trzeba wiedzieć, że Dorou- 
leje był oficerem w wojskach, które ją zgniotły, 
Nie szczędzi om tyrad o potrzebie silnej władzy, 
o miłości cjezyzny, o nienawiści do wrogów, o intry- 
gach oligarchii, wkładając je w usta Du Guesclina, 
który, jako prawy ziemianin ma duszę na wskróś 
rojalistyczną Powstały stąd dwa rodzaje sądów 
o dramacie Deroulóla. Jedoi wynoszą go pod mie- 
biosy i dziękują autorowi za pokazanie „zgniłej 
epoce parlamentarnej" wzniosłego rycerskiego ideału. 
Inni dają wyraz swemu oburzeniu i nazywają dra- 
mat wpiost „utworem bzikowatego * Co’ do kryty- 
ków, to stwierdzają oni zgodnie, że sztuka nie ma 
żadnych zalet artystycznych, żadnej ukcyi, żadnej 
psychologii, a wiersze często szwankują co do formy. 

W Ud-onie, który obok „Komedyi francuzkiej* 
jest drugim z subwencyonowanych przez gaństwo 
teatrów, wystawiono trzyaktową komedyę p. Julien 
Berr de Turigne pt. „Nieporozumienie małżeńskie 
(La crise conjugale. Autor, młody urzędnik mini- 
steryum oświaty, debiutował już przed czterema laty 
piękną jednoaktówką „Łe Rez de-('hausste," którą 
wystawiła „Komedya francuska.“ W „Nieporozumie- 
niu małżeńskiem* spotykamy młodą parę, Henryka 
de Langay i jego żonę Maryę, którzy już od roku 
boczą się wzajewnie na siebie. Wina jest po stronie 
męża, który w dwa miesiące po ślubie uczynił fał- 
szywy krok, radskakując jednej z dawnych swoich 
znajomych. Marya, która się o tem dowiedziała cd- 
suwa sią od męża jest dla niego chłoduą, obojętną, 
jak istota zupełnie mu obca, a chociaż widzi gkru- 
chę męża, nie daje się wzruszyć jego błaganiom 
i skłonić do zgody. (Sytuacya z pewnemi zmianami 
przypomina intrygę Z .Włuścicieła kużnic*) Rok 
już, obcy sobie zupełuie małżonkowie żyją pod jed- 
nym dachem., Za porada przyjaciela, Georges Gautier, 
który właśnie wraca z Ameryki, postanawia Henryk 
wyleczyć żonę z uporu. W tym celu zaprasza do 
swego domu uiejakiego de Mornang, dawnego wiel- 
biciela żony z jej panieńskich czasów i sam ułatwia 
im zbliżenie się. Kobieta epiera się wreszcie, gdy 
między obojgiem pada długo tłumione słowo „schadz- 
ka,“ podsłuchujący mąż, po odejściu Mornanga, wy- 
chodzi z ukrycia i otwierając dizwi ną oścież, v oła 
do Żoay: „Jestes wolną! idź teraz gdzie chcesz i 
zostań wiarołomną |." Marya pada z płaczem ra 
krzesło i małżonkowie się godzą, Krytyka podnosi 
konsekwencyę w akeyi i wszelki brak modnego re. 
alizmu, który już sią przejadł nawet w Paryżu. 


Czemś zupełnie nowem, do czegoby nawet Ben 
Akiba nie mógł zastosować filozoficznego „wszystko 
to już było“, jest chyba apologia blagierów, ubrana 
w szaty dramatyczne. Niewdzięcznego — choć, jak 
się zdaje, dość popularnego na dzisiejsze czasy — 
zadania podjął się Piotu Valdagne. Blaga, według 
p. Piotra Vallagne, jestto powierzchowny pokost 
sceptycyzmu, jakim pokrywają się natury głęboko 
czujące, ale niechcące, czy niemające odwagi narażać 
się na drwiny prostaków. Tragizm tego rodzaju blagi 
(bo oczywiście określenie to mie obejmuje jej rodza- 
jów bardziej pospolitych) polegać ma na tam, Że 
przechodzi ona rzeczywiście w naturę i nigdy nie 
da się już usunąć. Tej myśl psychologicznej usiłuje 
p. Valdagne dowieść w trzyaktowej komedyi p. t. 
„Blaga“, wystawionej również w Odeonie. Blagę 
uprawiają pani Sćporet, Żona bankiera, i jej kocha- 
nek Vauvant, bogaty przemysłowiec. Kochają się, 
ale udają przed sobą, że to tylko dla przepędzenia 
czasu, Pożar rujnuje Vuuvanta; ratując ubogą ko- 
bietę z płomieni, odnosi on ciężkie rany. Leczą go 
w swoim domu Sóporetowie; nieszczęście wyprowa- 
dza na jaw ukryte w głębi uczucia prawdziwe i sil- 
ne, i gdy Vauvant oświadcza chęć wyjazdu do sio- 
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z nim rarem, Nagle jednak bankier przynosi wia- 
domość, że suma, złożona niegdyś u niego przez 
Vauvanta, dzięki szczęśliwym spekulacyom, przynio» 
| ela ogromne zyski, Powraca bogactwo, zwykła po- 
| zycya społeczna, a jednocześnie ucieka heroizm i od- 
waga  Zdecydowani na dalszą „blagę”* i szarzyznę, 
kochankowie zostają. Pomysł do komedyi, mającej 
stanowić apolegię blagi — jak widzimy dość nie- 
zręczny i dziwaczny — krytyka paryska zapewnia 
jednak, że w sztuce p. Valdagne są jakieś „subtelne 
obserwacye*. 

Emilowi Moreau poszczęściło się tak dobrze 
na współpracownietwie z Wiktorynem Sardou w na- 
pisaniu „Madame Sans-Góue", iż zachęcony tem za- 
lożył na własną rękę warsztat napoleoński. Przy 
pomocy niejakiego p. Ernesta Depre napisał Moreau 
pięcioaktową sztnkę p. t. „Kapitan Floreal"*. Nowość 
ta ujrzała światło kinkietów w teatrze Ambigu. 


Rzecz dzieje się w roku 1796 podczas kam- 
panii włoskiej pod dowództwem jenerała Bonapartego. 
Bohaterem sztuki jest kapitan huzarów Robert Mau- 
gis, przezwany Florealem za to, że na polu bitwy 
pod strzałami nieprzyjaciół zbierał bukiety róż dla 
Józefiny Bonaparte. W pięknym i młodym oficerze 
zakochała się miemniej piękna Lnina, żona włoskiego 
margrabiego d'Albarey. . Albarey jestto spiskowiec, 
wróg najazdu francuskiego. Wspóluie z rejentem 
franeuskim, przeorem jakiegoś klasztoru, Dom Mar- 
tignó, tudzież z Ghibertim, zakochanym w margrabi- 
nie i przeczuwającym jej słabość do francuskiego 
kapitana, myślą oni o urządzeniu zasadzki na Bona- 
partego  Nadarza sią wyborna sposobność: jenerał, 
niedawno ożeniony z Józefiną i bardzo w niej zako- 
chany, ma się z nią spotkać w miasteczku Rovato, 
niemającem wcale załogi francuskiej. Ale miłość 
Włoszki zbawia francuskiego wodza: lmina uprzedza 
Florćala o zamiarach swego znienawidzonego .aęża 
i zazdrośuika Ghibertiego. Florćal ostrzega jenerała 
i sam w jego przebraniu ulaje się do Rovato. 

Włosi i Austryacy wykonują ułożony napad i 
odbywa się szereg pojedynków: margrabia d'Alba- 
rey już ma z tyłu przebić Floreala, gdy nagle zja- 
wia się zbawca w osobie wierzyciela kapitana, nie- 
jakiego Piobetty: nie chcąc utracić raz na zawsze 
swojej wierzytelności. Następuje zacięta walka Fran- 
cuzów z przeważającą liczbą nieprzyjaciół; w 1ene- 
gacie-przeorze odzywa się auma francuska, pomaga 
ziomkom ucie» z oblężonego klasztoru prze tajemne 
lochy, a sam pada pod strzałami Austryaków. Lui- 
na, myśląc, że to Robert zabił jej męża, zamierza 
wstąpić do klasztoru. Kochanek spotyka ją już jako 
mniszkę, wyprowadza z błędu, przygarnia do siebie 
i cała ta okropna historya kończy się — małżeństwem. 
Przy tem wszystkiem przez cale pięć aktów moe 
mundurów, sztandarów, patryctycznych deklamacyi, 
strzelaniny, miłosnych oświadczeń i intryg; piękue 
dekoracye, boga e kortyumy, Żywa i inteligentna 
gra, słowem wszystko to, co lubią najsceptyczniejsi 
nawet Francuzi, 

W Paudev le wystawione sztukę Henryka 
Lavedana, Nazwisko autora, świetnego kronikarza i 
satyryka życia paryskiego, budziło dobre nadzieja, 
Sam Lavedan, zepytywany o swoją sztukę, opowia- 
dał, że napisał ją pod wpływem „pewnych retleksyi 
natury moraluej*, Oto jej główue kontury: Autor 
wprowadza nas w Świat bulwarowy, w świat, gdzie 
się bawią. Jeżeli nas nie ma w knajpie „pod bia- 
lym szczurem,“ to tylko dla tego, że jesteśmy w 
knajpie „pod czarnym kotem* — zwierza się jeden 
z bandy. Postaci, których zresztą w szuuce jest za 
wiele znane są nam z „Półświatka,* z „Uabotins," 
z „Flipota* itd Są to Rudzie, żyjący z renty wła- 
snej lub cudzej, młode małżeństwa, dla oryginalno- 
ści spędzające miesiac miodowy w gabinetach re- 
stauracyjnych: panny ekscentryczne, Donżnani, al- 
fonsi, F.ou-Frou itd. Jest np. okaz blugiera, który 
dla oryginalności przybiera Żydowskie nazwisko. 
Otóż ten włuśnie pseudo-Salomon nastaje na cnotę 
ekscentrycznej panny, będąc już zresztą koc ankiem 
żony przyjaciela, który sam jest kochankiem itd 
Ekscenutryczna pauna (imieniem Alicya), w gruncie 
niezepsuta, podoba się znowu młodzieńcowi 4 pro- 
wiacyi (imieniem Oktawiusz). 


Dramat rozgrywa się pomiędzy Salomonem, 
kochanką jego panią Blandam, Alicyą i Oktawiu- 
szem. Pani Blaudsin korha Salomona, mimo, że wi- 
dzi całą jego nicość „Cztery lata już staram się o 
jego Serce i dziś dopiero spostrzegam, że on go nie 
ma!“ powiada pani Blandain o Salormonie, Ale je- 
duak „kocha“ go w dalszym ciągu. Salomon ma 
dość pani Blandaim i stara sę ujarzmić Alicyę, To 
daje powód autorowi do bardzo brutalnej sceny, 
w której Salomon robi cyniczne propozycye dxiew- 
czynie. Alicya nie oburza się nawet, oburzanie się 
w tym świecie jest nsiwnością, ale Salomona wy 
rzuca za drzwi Następuje kilka scen banalnych, 
w których występuje tradycyjną postać „szlache 
tnego* wieśniaka Uktawiusza, aalej pojedyn k z Sa- 
lomonem o Alicyę, nowe intrygi Salomona itd, 


Część ekonomiczna 


$ Targ na nierogaciznę. Kraków 4 stycznia. 
(Sprawozdanie oryginalne oddziału .komisowe- 
go „Targowiska*) Ruch targowy z dnia 3 i 
4 stycznia 1845. Przypęd 2426 sztuk. Noto- 
wano pray dobrej teudencyi prosięta: tuczne 
84—86 zł. za Il'O klg. żywej wagi. Załadowa- 
no do krajów monarchii 2350 sztuk. 

$ Targ na nierogaciznę w krakowskim za- 
kładzie obserwacyjnym. Kraków 4 stycznia 
1896. Ruch targowy z dnia 3 stycznia. Przy- 
pęd 2513 sztuk. Notowano: para żywych pro 
siąb —.— zł. mięsne 32—37 zł. za klgr. żywej 
ARE Załadowano do krajów monarchii 2498 
sztuk. 


Telegramy „Przegłąda”. 


Wiedeń 7 stycznia, Na cześć bawiących 
tn węgierskich ministrów, którzy przybyli w 
celu r kowań z rządem austrysckim nad ugo- 
dą, odbył s.ę w sobotę obiad u ministra Gołu- 
chowskieg», a w niedzielą obiad u hr. Bade- 
niego, wieczorem zaś w niedzielę raut u mini- 
stra Josika, na którym oprócz mnóstwa dygni- 
tarzy dyplomatycznych, rządowych, był także 
nuncyus*z Agliardi, a fakt ten zadać powinien 
kłam wszelkim pogłoskom o jakowemś nieporo- 
zumieniu między nuncyuszem a rządem wę- 
gierskim. 

Konferencye między ministrami austryacki- 
mi a węgierskimi odbywały się kilkakrotnie i 
doprowadziły do porozumienia w pewnych 
punktach, dalszy zaś ich ciąg będzie się pro- 
wadził w Pesscie ku końcowi stycznia, giyż 
austryacoy ministrowie przyrzekli ministrom 
węgierskim, że mniej więcej w tym czasie 
przybędą do nich do Pesztu. 

Węgierscy ministrowie cd'eckali wcroraj 
do domi, a powcdu, że dzisiaj kończą się ferye 
świąteczne sejmu węgierskiego i obiady jego 
rozpoczynają się dzisiaj na nowo. 
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Według porozumienia między rządem wę- 
gierskim a austryackim, obydwa parlamenty 
otrzyrmnią mniej więcej w połowie luiego we- 
zwanie od swoich rządów celem wybrenia ra- 
gnikolarnych komisyi do obrad nad ugodą 
anstro-węgierską. 

Budapeszt 7 stycznia. Tutejsza Budapester 
Corresp donosi, że prezes ministrów austryackich 
br. Badeni i węgierski minister spraw wewnę- 
trznych p. Perczel ułożyli się ze sobą, iż spra. 
wę Morskiego Oka oddudzą pod rozstrzygnięcie 
sądu polubownego, którego skład będzie pó- 
Źniej ogłoszony. 

Londyn 7 stycznia. Minister Chamberlain 
telegrafow»l do prezydenta rzeczypospolitej trans- 
walskiej Kruegera, wyrażając nadzieję, że pre- 
zydent nie każe rozstrzelać jeńców augielskich. 
Krueger odpowiedział, że nia wydał rozkuzu 
r zstrzełania, ale sprawę rozpatrzy i osądzi su- 
rowo według tradycyi 1 ustaw obowiązujących 
w rzaczypospolitej transwaalskiej, Nadto dodał 
w swym tel'gramie Krueger, ze nadeszły do 
Transwaalu wiadomości, iż ponownie gromadzą 
się angielskie siły zbrojne na granicy rzeczy- 
pospolit=j. Owoż prezydent zapewnia Chamber- 
laina, że posiada dość sił, aby napaści angiel- 
skie odeprzeć. 

Charaberlain mu na to odpowiedział, że 
rząd engielski wysłał komisarza z poleceniem, 
aby zapobiegł dalszym napudom na rzeczpo- 
spolitą Transwaalu. Dalej oświadcza Chamber- 
lain, i rząd angielski Qotreyma zobowiązeń 
zawartych w konwencyi z r. 1384 

Londyn 7 stycznia. Z Cspstadtu donoszą 
urzędownie, ża pierwszy minister Rhodes po- 
dał się do dymisyj, ule je:zcze jej nie przyjęto, 

Nizza 7 stycznia. Przybył tu minister finan- 
sów Doumer w celu zwiedzenia fabryki tyto- 
niu. Minister udał się następnie do miejscowo- 
ści Turbie, gdzie obecn:e bawi następca tronu 
rosyjskiego, nie zastał go atoli w domu, bo 
książę był na przechadzce. Adjntant następcy 
tronu baron Smckelberg wyraził żal, że mini- 
ster nie zastał księca i dodał, że następca tro- 
nu jest zachwycony pobytem swoim w polu- 
dniowej Francyi, a stan jego zdrowia polepsza 


się z dmem kwłdym. Następnie pojechał mini- 


ster do Beaulieu, aby złożyć bawiącema tam 
wielkierau księciu Piotrowi i jego małżonce 
wizytę. 

Londyn 7 styczalia Dywiiya premiera mi- 
nistrów Rhodesa zo-tała przyjętą. Następcą je- 
go mianowano ministra skarbu Sprigea. 

Londyn 7 stycznia. Nagły powrót prezy- 
deata izby gmin p. Gully z Cannes uważają 
tutaj za dowód, źe wkrótca otwarty zosta- 
nie parlament z powodu znanych zajść w 
Afryce. 

Madryt 7 stycznia. Donoszą z wyspy Ku- 
by, że pomiędzy powstańcami a wojskami rzą- 
dowemi przyszło do bitwy, w której powstańcy 
zostali pobici. 

M dryt 7 stycznia. Z wyspy Kuby dono- 
szą, że na linii kolejowej Neustos-Priucipa po- 
wstańcy podłożyli bombę dynamitową pod nad 
jeżdżający pociąg. Zmaidnjący się w p'ciągu 
oddział wojska przeszkodził powstańcom w splą- 
drowaniu jego 1 wymordowaniu podróżnych. 
Powstańcy zabili palacza i ranili kilku pa- 
saŻerów. 

Londyn 7 stycznia. Z Capstadtu donoszą, 
że jadący z Johannesburga pociąg pocztowy 
wykoleń się na skręcie, przyczem zostało za- 
bitych na miejscu osób 19, 23 ciężko ranio- 
nych. Dziesięć osób znajduje się dotął poł 
gruzami. 

„ARE WED RE WADA SEAE ES | 


HOTEL ZORZA. 
Lwów — Plac Maryacki, 

Przyjechali dnis 6 stycznia, Wł. hr. Russo- 
cka z Brodów. W. Świdzińska z Horodyszcza J. 
Kel'ermann z Kańczugi Dr Wł Lisowski z Kra- 
kowa, E hr. Dzieduszycki z Izydorówki. A. Pogło: 
dowski z Brzostka. K. Zawistowski z Dorohijów ki 
E Borday z Martynowa. M. Walewski z Polski A. 
Bieliński z Wołynia, 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie hierza też 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Dr. Kazimierz Zgórski 


ordynuje w zakresie eh irób wemwyęt-zmych i cha- 
rób dzieci od 3—5 popol. 


ulica Leona Sapi+by 25 (telefem I7) 


Lmiana mieszkania 


Lekarz-deatysta dr. 8. Kaecorowski 


mieszka tbecnie ul. Sobieskiego l. 3, dom W. Werne- 
ra, obok mlacu Maryackiego i sklepu Ditmera. 


Specyalist: w choraszch za dza, k stek 1 wątosby 
Dr. Ług. MKozterowski 

po odbyciu specyalnych stucyów w klinikach w 

deńskich, berlińskich, tudzież prof Msrtiusa w h 


stoku, mieszka przy ul. Kopernika |. 3 I piętro 
i ord. od godz, 9—10 rano i od 8—5 pa voł 


Dr 


watai Buber 
ue LWO IE przy ubey Hetmańskiej 10. 


ctworzył kancelarye a lwokacka 


ści, że z dniem 1 stje nia br. o worsybm olbrzymi maga 
zyn dywa-ów, kap, materyi na meble, chodników, rortier, 
franek, ko ów, rla dów, lineleum. ceraty płó'na, bieliznę 
gotowa damska, bielizne pościelową i s ołową pod frma 
„Ariadne* Ignacy Drexler przy placu Marjackóm 1. 7, obok 
apteki WP. Mikolascha. i , 

Mają" na oku rozwój przemy łu krajowegi, utrzy- 


kie, kote i sukna z Glinnej Nawaryi i sprzedaję po cenach 
fabrycznych, stałych. 


z opu tem 2 pr. przy kupnie nad 10 zł. 
Seji kę ` n e 
5 PT. n n n "00 n 


Zaufanie i przychylność, któremi szerokie koła Pu- 
blicznosci zaszezycają istniejącą od 58 lat firme $. p. ojca 
mojego, a ubecnie moja są mi rekojmią że i to nowe 
przeusiębiorstwo równemi względami Pub iczności cieszyć 
się bedzie a to tem bardziej, że mcjem starani m było, jest 
i bedzie, by szanownych od irrców zaonatrzyć fw towary 
dub e, trwałe, sumenni wykonane po talnizszych cenach. 

Na zakonczenie zaznaczam, że handel mój pod firmą 


Jgnacy Dr xler i Synowie 
przy pia u Kapitulnym liczta 2 
i nadał niezale nie oł nowego przedsięli r twa prowadzić 
będę. 


Z g'ehokim szacunkiem 


Iguucy Drexler. 


Don ban 
Zlecenia z prowinoyi uskutecz 


' Bkolego I diryja , ' 


“= rp. Niniejszem mam :aszczyt podać do wisdom ` 


muje stale na sklauzie wvraby krajowe, tj. kilimki bucza: | 


Je<nry chorób dateci 


Dr. Stanistaw Momidłowski 


b. wielołetai asystent kliniki chorób dzieci w Uniwersy- 
tecie Jagiellońskim. po nabycia stądyów w kliaikach prof. 
Wiederhoiera we Wiednia Henocha w Rerlinie Fps'elna 
itd. ordynuje ot 3-4 ulica Crarneckieze |. 8. 
(nad sklepem Wgo Ważnego) 
Dla ch rych ubogich od 9—10 rns, 


Wszech nauk lekarskich 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


specyrlista w chorobach skórnych i wenerycznych, b. lekarz 
kilkoletni i operator na klipikach prof. Foarnieca i Betn'ec 

w Paryżu, | essera w Berlinie i Kaposiego w Wiednia. 
Ordynuje cd 11—12 i od 3—5 i 


ulica Chorażozyzny liczba 16 


dla kobiet i mężcz zn osobne poczekalnie. 


M JONASZ 


dora bamkowy i kantor wymiany 
we Lwowie, ulica Jagiellonska |, 3. 
kapuje i sprzedaje wszelkie papiery wartości "e, 
losy 1 monety po najcańszym karsie dziennym 


EP PROMESY E 

do ciągnienia / stycznia 1496 r. na 3 pr, losy austr. Za- 
kładu kredytoweg ziem. II emisyi po t zł. 75 ct. wraz 
ze stemplem (łtówna wygrana Lu0. 0U koron i do cisęnie- 
nie 15 stycznia r, b. na 4 pr. węg losy bipotasne pu 
zł. 2 wraz ze stemplem. Główna wygrana koron 100 000. 

Frzy zamówieniach z prowincji up-asza sę 4 doly- 
czenie 2U ct. na portoryum. 

Uprasza się o łaskawe wczesne zamów eaia, gdył 


zlecenie na 2 dni przed ciaągnieniem z powodu wytearpa- 


| nia za»asu nie mogłyby być wykonane 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firmą : 
august Scnhallsnierg | Sya 


Lwów, ul Karola Ludwika l, 1 w gmachu dyr. 
gal. Tow. kredytowego ziemskiego 


a | 


kupuje i sprzedaje wszelkie apiery war- | 

tościowe, monety itp. po kurs'e dsiennym | 
nie d lie ając żaduej prowizyi oraz 
Losy na spłaty miesięczne 


pod jak najkorzysta ejszemi warunkami, 


Wyduwn ctwo gazety losowak „Nadzieja* pre. | 
numerata roczna zir, A 7%, na prowincyi A.$6. ! 


17 E sem E 

Wiedeń 4 stycznia. Notowania wieczorne. 
Kredyty 363 —, węgierskie kredyty 401 00, an- 
globank 166—, bankvsrein 1430) unionbank 
29500 ländarbank 23925 stasrsbahny 360.25, 
jombardp 9975, albethule 278.50 wkcye tyto- 
niowe 181(0 rima 247.82 alpiny 62 —, renta 
majowa 100 10, węg. renta złota ——, austr. 
renta koronna - .—, losy tursckie 53 — weg. 
renta koronne 98,95 marki 569.31 rubla 12325, 


RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH 
obowiązujący z dniem | maja 1895 (czas środk -enropejski). 


Do Lwowa przy- Pociągi 
chodzą : 


| pospieszne | osobowe 


| 

1'21 | SRO = 7-00 
| | 

rs? S'4u 6-10 

G'10 


Z Rerlina ' i 

Z Krakowa (Wroclawia 
i Wiednia - ; 

Z Warszawy . 

A Muszyny - Krynicy 
przez Tarnów od 1 
Czerwca du 3) wrzeńnia 

Z Muszyny = Krynicy 
przez Waruów iub Rze» 
szów (od 25 caerwca 
du 15 wrzedniu) . 3 

Z Muszyny Krynicy I 

Muzany d. przeż Tarnów 

Z Chabówki przez Tar- 
nów lub Rzeszów 

4 Rozwadowa i 
brzuzia F. i è 

2 Rawy przez Jaroma» 

A Mezó-Laburcz, Pesztu, 
Miskolcza pr uz Prze- 
myśl > 

Z Chabówki przez 
myśl JĄ © . 

Z N. Zagórza p. Przem 

£ Chyruwa p. Przemyśl 

£ Ławocznego, Pesztu, 

Miskoleza, Muntkacza , 
Hrebunuwa, od 10ga 

lipca do $)-go sierpnia 

Ze Skolego i Stryja 

Z Chyrowa 1 Jlaniała- 
wowa przez Buyj 

Z Suczawy, Huułstyna. 

wuronieuki, Peczsni- 

Łyna, Berhomethu, Cru- 

dyna, Hadowiec, Kim- 
pounku, Buxar, i Jaxa 

4 Suczawy, Czurtkowa, 
Wowvrou, Kałunza, Slub, 
rung., Bunaresziu t Jawa 

Z Suczawy, Radowiec, 
Borkh. i Uzudyna (każd, 
pouledziałku), Sopowa 

4 Suczawy, Muwiatyua, 
Ratusza, Nowusielicy, 
Raduwiec, Kimpulungn, 
Jans |! Bukureaztu . 

2 Sokala i Jarustawin 
preen Rawę ruską 

Z Bełzca : > 

Z Podyrołoczy k i Bro- 
dów na uw Pudzamcze 

Z Pudwołyczydk I Bro 
dów na dwurz. główny 

Z drruchowie cd 12 mwa 
ja do 10 wrzeńuja 

Z Zimnej wody co świę- 

i ta wengi llag duudw, 

+74 Janowa * Ñ 

I 

Ze Lwowa odcho- 

dzą do: 


Krakowa, Wiednia VW ro- 
sławta, Berlina , R 
Wai-zary « . . 
muyuy Krynicy przez 
Tarudw tylko od 1-gi 
czerwca do 30 września 
Mu», Kr, precz Tarnów 
Uuabowki przez Tarnow 
Musz. Kr. przeźż tE szóm 
Chahónki pre w Izeszów 
Rurwadowkn! Nadvrzezią 
Jawy r, przez Jaruslaw 
Mażó- Laborcz [P eszin, 
Misk | przes Erzumyśl 
N, Ża„órza Przez Przem 
| Chabówki piz. Przumyśl 
CHyrowa przez Przeutyśi 
Łanucziegu, Munkucza, 
Mirkolcza, Pes u 
| Hreben wa tylko od 10 
hyca dv 34 sierpnia 


7-00 


N ad- 


. E 
Prze- 


z 


NL ZANO Z A O O O ne 0 


CET] 
UL 


1:15 


| «0-45 


« «0 


yav 


rza 

Stunisło wowa 1 Chyrowa 
precz Siryj » . 

Chyrowa przez Stryj 


Suczawy, Jaw, Hukare- 
sztu llusiatyna, Woro- 
uiwuki, rtczeuliżyna, 
B ruumelu, Czudyna, 
Rad wiec, Kimpolunga 

Suczawy, Słubody rung., 

Czudyua i Herhometuu 
| eo puniedź,, Raduwiec | 
Suczawy, Jasu, Bukar., 
Ceortkowa, Kaiusza, 
Í Woryulenki, Kiwpoi. 
Buczawy, dasi, Bukar., 
Husiatyna, K aiusza, Na 

|  wobielicy, Raduwiec . ies 
| Sokala i Jarysławiu przeź 
| Rawy ruska , H- | 

Batzca . Š g E 
| pPodw,i Brodów z Podz. 
Podw i Brodówz gl, dw. 
Hrzuchowie o1 12/[5—10 

wrzebnia w dni powaz. 
Hrzuchowie od 12 5—10,8 

w niedzielę i ś vlgt< , 
Zimn. wody vd 12,5 10,9 
Do Janowa > 


710 


10:14 | 16-44 

0.50 |10-26 

sw 

2-30 

3:45 

ge 9.35 | aos | 8-48 
, Uwaga: Godziny drukowane grubessi liczbami ozaa- 
czają purę nocną od 6 wieczorem do godz. 6 m. 69 rano. 
W biórze informecyjnem c. k. austr. kolei It) of 
| wych we Lwowie, ul, Trzeciego Maja L 3 (Hotel Imperial) 
jest sprzedaż biletów strefowych, okreżnych, duwolnie zesta- 
wialnych, zeszytów do jazdy, taryf } rozkładów jady 
w torinacie kieszonkowym  Informącye w sprawach tary- 
fowych i przewozowych Ceas środkowo europejski różni 
się od czasu lwowskiego o 56 minut. (łodz. 12 czas środ 
kowo europejski — godz 1:36 podług segara lwowskiego. 


WORA M IRA 


kowy r kantor wymiany. ; 
niają odwrotną pocztą bez doliczenia prowizyi. 


5 
MAFFIA 


G. Le Faurea 
(Płamaezenie baronowej Zofi Hartinghowej). 


(Ciąg dalszy). d 

Lecz obecność dozorczyni krępowała ją, 
równie jak obawa odpowiedzialności.. Poha- 
mowała się więc i omdlewająca, osunęła się na 
krzesło. 

Młoda dziewczyna podchwyciła jednak 
bezwiedny ruch jej wyprężonych naprzód ra- 
mion i struchlała, rzuciła się w tył na po- 
duszkach. 

— Pani Rozalio! — szepnęła drżąca 

Dozorczyni nie spała snadź bardzo twardo, 
b> przetarłszy oczy,. w jednej chwili znalazła 
się n wezgłowia pacyentki. 

— Czy panienka życzy sobie zażyć kropli ?— 
spytała. 
— Tak — odparła chora 

Stara, nie patrząc wcale na gościa, wy- 
brała z pomiędzy lekarstw, ustawionych na 
stoliku, jeien flakon i nalała pełną łyżeczkę 
płynu. Miss Mary przełknęła go z trudnością, 
a gdy dozorczyni poprawiała jej poduszki, ona 
ruchem ręki odprawiła Catarinę. 

Podniosła się automatycznie i twardym 
głosem, w którym brzmiała ukryta grożba, 
rzekła: 

Żegnam... 
— Żegnam panią — odparła miss Smither. 

A gdy drzwi zamknęły się za gościem, 
rękoma drżącemi i zimnemi, jak lód, schwy* 
ciła dłonie dozorczyni. 


— O Boże!.. jakże się przelękłam!.. — sze- 
pnęła. 

— (o dziwnego! — odparła staruszka, po- 
trząsając głową. — Ta łotrzyca ma oczy, jak 


awa” 


=: RUZMAJTE WIĄDOKOŚCI == 
!'Na mrozy! 
najlepszy kieliszek 


_ Balłabanówki. 
ESR 1 


pełnione do ostatniej chwili. — Strona typegraficzna i oprawa 
nie mają równych sobie między wydawnictwami polskiemi ostatnie t0 
łat, zwłaszcza jeżeli się weźmie pod rozwagę. że wszystko wykonana 
krajowemi siłami i to za cenę wprost bajecznie niska. 


sztylety. zaden ruch jej nie uszedł mojej u- 
wagi i, gdybyś nawet pani nie byłe. zawołała, 
już byłabym nadbiegła. 

Potem usiadła napowrót na fotelu w od- 
dalonej framndze okna, dodając: 

A teraz, gdy sprawa z nią już jest zała- 
twiona, niech pani stara się zasnąć. I proszę 
być spokojną ; ja czuwam... 

Wychodząc z sypialni panny Smither, 
Catarina była tak silnie wzburzona, że potrze- 
bowała całej energii woli, aby się opanować. 
Wracając, jednak, przez szereg pokojów, zaró- 
wno jak i idąc w tamtą stronę, notcwała sobie 
dokładnie w pamięci rozkład mieszkania. Her- 
kules, który siedział w przedpokoju, podniósł 
się z uszanowaniem na jej widok, a gdy zam- 
knął za nią drzwi, aż zatarł ręce na znak 
uciechy. 

Gdy żona Luigziego, tak sromoinie wy- 
gnana z domu swojej ofiary, z piekłem niena- 
wiści w sercu, zstępowała z wolna po marmu- 
rowych, dywanem zasłanych schodach willi 
Smitherów, człowiek jakiś zastąpił jej drogę 
Był to Bersaglione. 

— Cheę z tobą pomówić — rzuciła mu sze- 
ptem. — Idę do kościoła Swiętego Wawrzyńca. 
Czekam w bocznej kaplicy, na lewo... 

— Dobrze — odparł, nie zatrzymując się. 

W sieni, na dole, spotkała pana Nicholisa. 
Chciała przejść, udając, że go nie widzi, lecz 
dygnitarz podbiegł ku niej uśmiechnięty, ura- 
dowany, z wyciągniętemi rękoma. 

Piękna pani — zawołał, kłaniając się ni- 
sko — składam ci mój najgłębszy szacunek. 

Popatrzyła na niego zdziwiona i podsj- 
rzliwa, lecz wypukłe jego, fajansowo-niebieskie 
oczy były, jak zawsze, bez wyrazu, a twarz 
okrągła nie zdradzała nic, prócz szczerego u- 
kontentowania zakochanego człowieka, który 
znalazł się niespodzianie w obecności przed- 
miotu swoich westchnień. ; 

— Jakże się ma chora? — zagadnął pan 


(LSKA 
St. Tarnowski. — Nasze dzieję W 


PRZEGLĄD z dnis_8 stycznia 1896. 
Nicholls. 

— Nieżle, o ile mi się zdaje — odparła 
pani d'Evremond. 

W tych okolicznościach widok tej bez- 
myślnej twarzy, rozjaśnionej wiecznie zagadko- 
wym uśmiecham, odbierał zuchwałej Włoszce 
wszelką pewność siebie. Czuła się zakłopotaną, 
jak w obecności tajemniczego sfinksa. 

— Byle tylko ta choroba nie opóźniia dnia 
ślubu, bo biedny margrabia gotówky sam roz- 
chorować się ze zme*vwienia —- rzekł naczel- 
nik policyi. 

Pomimowoli Catarina drgnęła, a twarz 
jej skurczyła się konwulsyjnie pod wpływem 
silnego podrażnienia. 
egnam pana — rzuciła Spiesznie. 

I stukając silnie małemi obcasikami po 
marmurowej posadzce, pobiegła ku drzwiom, 


przeprowadzona ironicznym uśmiechem swo- 
jego wielbiciela. 
— Hę!.. hę!.. — idąc na górę — widzę, że 


komedya zaczyna już przechodzić w dramat... 

Catarina, ochłonąwszy nieco na świeżem 
powietrzu, zatopiona w swoich myślach, skie- 
rowała się z wolna ku kościołowi Świętego Wa- 
wrzyńca. 

Tym razem stawiała wszystko na osta- 
tnią kartę. Musiała zwyciężyć lub zginąć. 

Była to dla niej ruina materyalna, bo wi- 
działa się zmuszoną wypłacić Carpiście znaczną 
część sumy, "którą uskładała sobie, okradając 
systematycznie Maffe od lat kilku. W dodatku 
czekała ją może śmierć, bo Luiggi nie omie- 
szka pomścić tej, którą kochał... 

Ruina i śmierć !... 

Lecz mniejsza o to!.. Jakiż lepszy uży- 
tek mogła uczynić ze swoich pieniędzy dziś, 


gdy zdrada została jej dowiedzioną czarno na | 
białem, niż obracając je na wywarcie swojej, 


zemsty?.. Zresztą, czy ona dbała dziś o Życie, 
gdy ten, którego pomimo wszystko nie prze- 
| stała kochać, stracony był dla niej na zawsze? 


TWAZYNA MR =" 


"M 


ostatnich {i 


To nowe drugie wydanie rozgłośnego dzieła St. Jarnow- 


skiego wydaliśmy nadzwyczaj starannie. Czcionki nowe, bardzo 
czytelne, papier welinewy, — SG rycin (w I wydaniu było 36) 
przepysznie wykonanych. 67 czarno, 23 w różnych kolorach, 
wedle obrazów lub rysunków „Matejki, „Jułiesza Kossaka, Wojciecha 
Kossaka, Michata Stachiewicza, M”otru Sinchowicza, A. Grotlgera 
it d, portrety, widoki ymachów i kościołów, scenv historyczne i t. p. 


Drugie te wydanie jest bardzo rozszerzone 


| b za I egzemplarz broszurowany złr. . 


Jedyne nieszkodliwe są odzna- 2) 
czone medalami tatki wyrobu 3) 
8. w, Nfemojewskiego, 


które wszędzie nabyć można. 


Mleko świeżo 


wprost od krowy, niezbierane dostarcza 
do domów w puszkach plombowanych 
hermetycznie zamknietych (od litra po: 
cząwszy) za litr 10 ct folwark Zabrze: 
Zamówienia przyjmuje handel Jana Ba- 
czyńskiego we Lwowie, ul. Akademicka 3. 
Kapitału do zł. 15.000  poszu- 
kuje sie do interesu istniejącego we Liwo- 
wie i bardzo pomyślnie sie rozwijającego. 
Bliższej wiadomości udzieli listownie lub 
ustnie od 2—4 Dr. Klein, Lwów, Chorąż- 
czyzna l. 25. 1-4 
Nowa ślizgawka za dworcem kolei 
elektrycznej, poniżej Morskiego Oka, po 
miedzy górami, zasłonieta od wiatrów, 
obszerna rgrzewalnia i garderoba. Watep 
na lód 16 c. Urzączonu ty:'ko dim 
_ hrześcian. Józef kwanicki. 
Mylne zaraz tanio do sprzedania for- 
tepian i rozmaite mebłe. Zielo a 41. 
Akademik poszuku e lckcyi na wsi. 
Felicyan poste restante Lwów. 
ibarchamy, resztki wełniane, chu.tki, 
do nosa, maglowniki, uksiordy, perkale 
poleca najtaniej Antonina Ertel, Koral- 
picza 8. 1-3 
Unaona młoda, inteligentna, znająca się 
na poszukuja posady da 
ZAleguu uuu „ub towarzystwa starszej 
rs W. Fischer, Lwów ul. KE ia 
. 10. 1 


tli. %.--, 
Nia m 


Hoinis rutynowany obejmie posa.ę 
rządey, kontrol ,ra, ekonoma, kawatlersko 
lub nas ordynsryę. Referencje najte, sze. 
„Dewena,* restante Lwów. 1-3 


Mnuchoty. Umiejetne leczenie suchot 
na zasadzie wspólnemi słami, skreślił 
Zdrowitski, 110 strouic druku oktawoa, 
cena | zł. W ksiegarni seyf riha et Czaj* 
kowskiego, Lwów. 1-1 


Para gaiadych zzaprzężnych koni 


5 letnich na sprzedaż w Izydoro- 
wie (op. Zuruwno, stacya Stryj) 
jeden wałach, zgi ogier licencyo- 
nowany bardzo się nadający do 
stanowienia roboczych klaczy. Bliź- 
sza wluuomyuść zarząd dóbr. 
Poszukuje się od lipca 


dzierżawy folwarku 


600 do 800 morgów oraz pożądany do na- 
bycia inweutsrz zywy i martwy. 
lasty pod „Dzisrzawa* przyjmuje biu 

ro dzienmków i ogł. Pi hna. 


tiowny skład mebli | 
B. Kitachaiesa 


obecnie Teatralna 22 
Dom Narodny. 
poleca wszelkie meble po najtań- 
szych cenach. 


Wieiki browar parowy 
poszukuje 


poptuiarnie. 


4',/, listy hipotsczna 

5 /, listy hipoteczna premiowana 

4 listy hipoteczne koronowe 

3'/, listy Tow. kredytowego ziemskiego 

4'/,% listy Barku krajowsge 

4'/, listy Banku krajowego 

5'/ obiigacys komunalne Banku krajswego 
| wecaltie raaty „usiryacki» | węgierskie które to papiery Kantor wymiany Baska Mipotecznogo zawsze nabywa 
i wyrzedsje so cenach najprzystąniejarych. 
UWAGA : tautor wymiany Basku hipoviaznezo przyjmaja od ?, T. kugujących wasalkia wyłosowana, % 


iłówny skład dla Galicyt istniejący od lat 50 


„| e kartonowany p s p - 

„| a opr. w płótto, wyciski złote | czerwone, karb Pol- 
ski w środku okładki, wyhonany w 4 kolorach . 

a | „ opr. w półskórek francuski lub uiemiecki . ; 

aa! opr. w wyborowy szugren, rogi zaokrygłone, brzegi 


złocone, herb Polski w 3 kuloracu 
Na portoryum należy doiączyć: 9» ct. 


(prócz togo jest 160 egz. odbitych na brysioln. kiórych cena za egz. bron 
opraw. w płótno (jak Nr. 5) zir, 4.—, w wyborowy francaski szagren (ak 


sir. 8—, w cailuloże złe. 10.—. 


Dzieło to jest miky lekturą zarówno dla młodzieży jak i ludz: dojrzałych. tak 
dla ludu wiejskiego jak i inteligencyl, gdyż książka jest w całem znaczeniu skralloną 
- Ry wobe tago ułatwić tanie nabycie, postanowiiiśmy dla kupu- 
jących wiąkszą Ilczbą zniżyń cony w apasób następujący : 


5 egzeinpiarmy broszurowanych zir. 7— (zamist a 
10 J 


Ba 3 eR PR 
100 


> IN 


5 egzemplarzy tanlo eprzwnych kartonowanych) z!r, (annast 8:50) 

10 . " r n PE "(vie 

50 = z 2, h = 205) 

100. = z s = - 120.— a  170—) 
Ekspedycya za poprzedniem nadesłaniem nałeżytości lub za zallczką. 


Suż Do nabycia w każdej księgarni. “SI 


kantor wymiany e. k. uprz. galie. akcyj. Banku hipotecznego i 
kupuje i sprzedaje wszystkis paplary wartościowe | monety po Kursie dziennym najdokładniejszym, mie licząc Ę 
Radze; prowizył. Jako dobry i pewną tokacyę poleca. 

4:,'/o pożyczkę krajową galicyjską 

4'|, pożyczką krajową gałicyjszą koronową 
4, pożyczkę propinacyjną poucyjską 

5'/, pożyczkę propinacyjną bukowińską 
4, pożyczkę wąglsrskicn kolol państ. 
4'/,”/, pużyczkę propinacyjną węgierską 
4,» węgierskie obligacys | -dumnizacyjne 


jai póacae meejszowa papiery wartości sy, tudmkad zapadła 


comia, zaś samigjscuwa, Jedynie za potręce iom rzaczymistyca Kosztów. 
Do efektów, a kiórych wyozerpzły pią ! 
Mów, które wam ponori. 


ulica Trybunalska (we własnej kamienicy) 


R ze 


ba 


= 


kapoe, dostarcza nowych arkuszy kaponowąch, na zwiuytem koss- 


j uzu- 


150 
1:70 


sel) 
P — 


dY — 


kujmy za gotówką, bez wzaslkicgo potrą - 


Rynek m 
latach. 


2 lała gwarancyi! 


Ilustr. cenniki zegarów, regulatorów, łań- 
cuszków, budzików, towa*ów złotych i sre- 
5 payi aż do najlepszego gatunka gratis 

„i franko, Nie odpowiadający towar zamie- 
niam lub wartość zwracam. 
| ing. faarceker 

Bregencja 21. 


Obracająe te myśli w skołatanej głowie, 
weszła do kościoła, który o tej porze był pra- 
wie pusty. Wielka, poważna cisza zalegała ma- 
jestatyczną nawę, której chłód padł kojąco na 
rozognione czoło młodej kobiety. Promyk sło- 
neozny przedzierał się do wnętrza przez gotyo- 
kie okna, ścieląc się krwawo na białych taflach 
posadzki, po których z cichym szelestem peł- 
zały jej suknie jedwabne, nużając się, jakby 
w kałużach krwi. Drżąca, przyśpieszyła kroku 
i dopadła do bocznej kaplicy, pogrążonej w głę- 
bokim cieniu. Zdawało się jej, że tam, z dala 
od tego rażącego, jaskrawego światła, mniej 
cierpieć będzie i że wielką jej bolesć utulą 
i spowiją te miłosierne mroki. 

Z głową wspartą o żelazną kratę, okala- 
jącą ołtarz, z rękami zaciśniętemi rozpaczliwie 
o złocone arabeski, trwała długo w klęczącej 
postawie, nie wstydząc się obnażać przed Bo- 
giem swojej zbrodniczej duszy, gdy naraz silny 
1 kilkakrotnie ponawiały kaszel, zalatujący z po 
za pobliskiego konfesyonału, przywołał ją do 
poczucia rzeczywistości. i 

Wstała pośpiesznie i pożegnawszy się, spy- 
tała półgłosem : 

— Czy to ty, Carpisto ? 

— A któżby miał być, jeśli nie ja? — gnie- 
wnie odburknął bandyta. 

— Oto, o co idzie... — rzekła, podchodząc ku 
niemu. 

— Ciszej... ktoś nadchodzi — ofuknął ją. 

Istotnie czyjeś kroki zdawały się zmie- 
rzać ku kaplicy. Oboje umilkli, nasłuchując. 

— To Bersaglione! — zawołała po chwili 
młoda kobieta. 

I po imieniu przywołała go do siebie. 

— (Czego chciałaś odemnie? — zapytał, pod- 
chodząc. 
— Ile ci przyniesie sprawa Smitherów? 
— Jeżeli jej licho nie weźmie... — mruknął. 
— Dajmy na to, że nie.. 
Bersaglione zaczął liczyć po cichu. 


3% 


4'/,*/, 


S 


Remont. niklowy zł. 3.65 
Bil *90/,,00 Goldr. „ 7.15 
n,n v» dla pań „ 18.20 
Spiral Brequć 15 ka. 18.20 
z 16 Fam. I Chatom 
syst. Glashiitte „ 17.06 
Goldyn tem. 8 kop. 6:60 
p » 8 trwaly 9.60 
Budzik kotwiczny 
1.87 


świecący 

Regulator 1 dzienny 
werk także bijący 5.50 

Regulator 10 dzienny 
werk także bijący 8.76 


na BĘŁCZURY; 
i polne. 


Przewyższa wszystkie 


ko na 


królik. 
fabryka zegarów jak pies, kot, drób itp + 
Vorarlberg. Wysyłsi w puszkąch 


i złr, posztą o 10 et. 


olbrzymi 


cerat 


EAEE RISE ATST, © Ę 


WANNY 


długie - d 12.50, nasiadowe 5.50, dziecinne 
„+50, kanapki z piecami 20 zł., bes pieców 
16, bielety 5, klozety pokojowe 9 i wyżej 


Jedyny 
Skład fabryczny 
Instrumentów muzycznych 


(zastępstwo na Galicye i Bukowinę) 


BRB 3 
$ dywanów, kap, materyi meblowych, chodników, portier i fira- 
|] nek, płótna, bielizny stołowej, koców, plaidów, linoleum, 

i t. d. pod firmą: 


„ARIADNE“ 


Ignacy Drexler 
przy placu Maryackim 1. 7 (obok apteki WP. Mikolascha) 


sprzedaje po cenuch stałych, fabrycznych z opustem 
2 pr. przy kupnie nad lv złr. 
3 . 


=. GoSscicki 


I 


zm 


SHESZ 


za pobraniem 
ryum przeł wórów 


7 złr. 60 ct 
dek i A. Kkraj.w 


5. Lepiankiewicz, Rawa 
Waręż, 


GALICYJSKI 
BANK KREDYTOWY 


na 
E-siążecz lkki 
i oprocentowuje takowe 


Jedyna niezawodna 


A "48i 


myszy domowe 


tym celu używane. Działa trują*o tyl- 
SU (glires) szczur, mysz, 
la ludzi i zwierząt domowych 


fr cht i opakow.) uskatecznia odwrotnie 
Sklad i laborato- 


Michuika, mag. farm, w 
na Bochni. 


I kilo trucizny 2 złr 4 i pół kila 
Hurtowny skład na Lwów L. W ła- 
Kańczu : a, Medenica. Mielnica, Przemyśl 


Wojniłów, Sziąsk: Bielsko 8, 
Gutwiùski, Jaworze A. Janicki, 


— Hm! — rzekł — mój udział w niej mar- 
ny.. Może jakie trzydzieści tysięcy. 

— Ja ci zapłacę czterdzieści — zimno rze- 
kła Catarina. 

— Per Baccho!.. zgoda!.. Lecz cóż za to 
trzeba zrobić? | 

— Nic, tylko otworzyó drzwi apartamentu 
panny Smither twojemu przyjacielowi, Carpiście. 

Bersaglione podrapał się w głowę. 

— Tam do djabła!.. — rzekł — jeżeli do* 
brze rozumiem, o co chodzi, to spisek przeciw 
jej osobie... 

— No, to i cóż z tego?.. 

— Ba!.. a Luiggi, który zapłaci za to szty- 
letem... 

— Lecz czterdzieści tysięcy, to łądny grosz. 
A w twoim interesie leży zapobiedz temu mał- 
żeństwu, bo gdy tylko Luiggi się ożeni, nie 
będzie miał nie pilniejszego, tylko puścić was 
wszystkich kantem. 

— To rzecz pewna — potwierdził Carpisto. 


— I twoje czterdzieści tysięcy popłyną za i 


Ocean, razem z Luiggim... 3 

— Że zaś lepszy wróbel w ręku, niż cietrzew 
na seku.. — ciąguął dalej Carpisto. 

— Więc chodzi tylko o otwarcie drzwi Car- 
piście?.. — mruknął Bersaglione. 

-— O nie innego. 

— I cóż on tam będzie robił, skoro wejdzie ? 

— Zaraz o tem p gadamy. 

Głos jej brzmiał tak dziwnie, że Bersa- 
glione zawołał: 

— Czyżbyś ją chciała... 

— A gdyby nawet tak było? — dokończyła 
myśl jego Catarina. — Czy myślisz stawać w jej 
obronie? 

— Nie, tylko w twojej... 

— W mojej... +7 

— Tak; rozumiem, że chcesz pomścić swoją 
krzywdę, lecz powinnaś przecie myśleć i o sobie. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Galicyjski bank kredytowy 


gouri od 1 lutego 1890 wydaje 
45 


ygnaty kasowe 


z 30-dniowem wypowiedzeniem i 
Asygnaty - kasowe 

z 8-dniowem wypowiedzeniem; 

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 
Asygnaty kasowe 
z 90-dniowem wypowiedzeniem 
począwszy od dnia I maja 1 
wym terminem wypowiedzenia, 
Lwów, dnia 31 stycznia 1890. 


Spy o oaje będą, 
890 po 4%, z 30-dnio- 


Dyrekcya. 


Przedruk nie bedzie płacony. 1702 9—? 


przyjmuje wkładki 


po 
3 rocznie. 


MIÓD PANIEŃSKI 


dziesięcioletni 

odznaczony złotym medalem na wystawie 
krajowej, tudzież uznany przes najznako- 
mitsze osobistości za bardzo dobre. Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem iprze 
wodów pokarmowych napój podniecający 
siły chorych, krzepiący rekonwalescentów, 
podtrzymujący zdro rych. Jedna flaszka 
ssampańska 1 złr. 10 ct. (dwie flnsze- 
„ki ida na paczkę 5-kilowa). Nabyć można 
w „Administracyi Bartntika, Lwów 
ul. Łyczakowska l. 93. 


Anticohol 


Jedyny skutecznie działający środek nawet 
przy amjuporczywszem oplistwie 
bez smaku, może być łatwo dodany, pòd 
nieszko liwn, ||gwarancyą najlepszego skutku. Po- 
po 80—60 ct, ||dziękowania wyleczonych do dyspozycyj, 
więczj (za list ||Puszka z opisem użycia 3 złr. jedn: po 

ktwójna puszka dla dług trwałych cierpień 
5 zł. Za Loprzedniem „adesłaniem pienię. 
dzy franko. Prawd.iwe do n bycia u api. 
S. Kleina Lubrs Nr. 25 Aust, Węgry. 


C, k. uprzywilejow. 


FABRYKA SZKŁA 


taflowego i zwierciadłowego 


KUPFER & GLASER 


Lwów ui. Kaźmierzowska l, %8. 


dotychczas w 


chem. Ja- 


ski. Apteki : 


rutka, Sokal, 


nemi 2 zł. 70 ct., 


poleca rzem i manszetami 


polecają 


Motylewski I (rz 


Twów, Lyczakows”a 15. 


Koszule męskie 


glatkie po lzł. 90 ct. 2 zł. 25 et. 
1 2 zł. 75 ct. z przodami plisowa- 
z przodami z 
francuskiej piki 2 zŁ 90 et. Ko- 
szule głatkie z przyszytem kołnie- 


polecają swe najlepsze wyroby 
krej 


owe 
Szkła w taflach 
we wszystkich jakościach i rozmiarach 
zwłaszczą 
szyby solinowe (belgijskie) 
SZKŁO DACHOWE 
kolorowe matowe i w deseniach, 
szkło zwierciadłowe 
jak i lustra w ramach itp. 
oszkienia nowych budowli 
wykonuje się pod gwaran- 
eya mąjstaranniej. 


2 zł. 85 ot. 


jozkowski 


AJENTA 
dla sprzedaży piwa. Wyma- 
gana kaucya | zuajomość interesu. 
Zgłaszać rię osobiście od 8—V 
rano, Lwów 8 Matejki. Wiśniowski. 


fiorszawski stanisław, Karola Lu 
dwika 3 fortepiany, harmonium instra 
menta samogrające (aristony etc,) Na raty 
<«ennila graty, 

Wsoba w sreanim wieku, inteligentoa 
obeznana z kuchnia i graj odarstęem 
przyjmie miejsce na petami luv ioiv arku 
od 15 stycznia lub 1 lutego post restante 
A. 100 Dawidów. 5-4 


Nauki buhaiterya geiwólnej 
nisieia USO NU za porozumieniem, ZJKÓ. 
KOWU w krach specyalnzen (dla 
oarębnie), zakła a ksiegi, przeprowadza skon 
tra, iniurmuje L, *. vwitzó, Krazowska 


Rada<t i 


1 |Lwów ul. Karola Ludwika 1. 5 
oupowiedziainy, Wacław Masłowski. 


KAZIMIERZ LEWICKI 
największy wybór i najtańsze źródło do zakupna 
porcelany, szkła, majoliki, fajansów, sztelngutów, nakryć sto 
towych, z chińskiego srebra i Alpaki, rozmaitych przyborów meta- 
lvwych, drewnianych i innych potrzebnych do gospodarstwa domo: 

wego i ozdubnych przedmiotów dla dekoracji pokojów. 
Jedyny skład prawdziwych 
Rosyjskich Samowarów Woroncowskich i oryginalnych 
angielskich FILTRU W do wody. 
HERBATA rzeczywiście chińska, drogą lądową przez ko. 
sję sprowadzana, tylko najlepsze gatunki "4 funta 62 ct, TO ct, 
zł. li zł. 1.25. 


Zdolny szydca wszechstronnie pos) Nazczycieika do 


| aao Helikony 
Mouopany Symphoniony 
Kulsstony Folyphony' 
Herafony Mignony 
poleca magazyn 
pe d firmą : 


przedmiotów! ! odowli 
Pau |lecony, mogacy dać kancyę, poszukuje po-|szkolnych, muzyki, francuskiego, szukaj pierw'zorządnem stadzie w Kosyi, poszu- 


kauczyński et Oberski 


al. Karola Ludwika l 7 
titia ul Halicka |. 6. 


Cenniki na żądanie grątis i 
fran o 
Ceny ściśle fab yczne. 


Lwów 


weterynarz z diugowtuia prak'yką 
koni arabskich i angielskich w 


= Rządca-pełnomocnik 


administrujący przez kilkanaście 
lat, większymi dobrami z bardzo 
dobrym rezultatem w @alicyi, 
pragni objąć zarząd więk zych 
dóbr od 1 lipca 1898 r a wzgląd- 
nie i wcześniej. 

W razie dany% służyć może 
osobistymi rekemendacyami osób 
wybitnych w kraju. 


je Biuro dzienników i ogłoszeń 
Plchna pod .Pełnomocnik*, 
Leśnik obznajomiony z kulturą chmie- 
lu, rolnictwem, budownictwem wiejskiem, 
pomiarami i  przełożeństwem obszarów 


sady Biuro wywisduwcce J. Poliuskiego|umieszczenia Adres L ów, Zama stynow-| kuje posady Gestiitmajstra, Buraczyński,.dworu poszukuje posady jako kawaler. 


1-2 |ska 232, urawi 4 Krzyżanowska, 


1-2 | Lwów, plac Smolki 1. 1. 


Papier z fabryki Czerladskiej. 


1-3 


Adres Lnónik post. rest. Jaworów 


| ii i 
Łaskawe zgłoszenia przyjmu- ańszych 


Z drukaru nar. W. Manieckiego. Za 


Lwów plac Maryacki liczba 6.| t « diament do rżnięcia szkła. 


obok hotela Fran:uskiego. 


Pierścionki > 
zaręczynówe, obrączki, 
szpilki ślubne srebro stoło 
we (urzędownie cechowane) 
kompletne wyprawy w kaset- 
kach oraz wszelkie bizuterye 
poleca Jan Jarzyma ju- 
biler, Lwów, Hotel 
Europejski, 


Kalendarze na rok 1896 


książkowe zamiast 50 ct. tylko 30 ct. 
Książkowe zamiast 30 ct. tylko 2) ct. 
ścienne po 15 ct, podkładkowe, karikowe 
i wszelkie inne kuledarze po cenach naj- 


I lustrswany kalendarz p wieściowy hu:; 
morystyczny i informacyjny ne rok 1896 
jest jedyny najlepszy kalendarz. Cena zni- 
żona 35 ct. 

Zamówienia tylko za poprzedniem nade- 
słaniem kwoty przekazem wyseła 


Leon Bodek 
Lwów, 8 Ormiańska, 


i 


